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STAN STACYJ TELEFONICZNYCH W  POLSCE 
POD W ZGLĘDEM  TECHNICZNYM  

I EKSPLOATACYJNYM. *)
Inż. JÓ ZEF ŻÓ ŁTO W SK I, Prezes D yrekcji P. i T. w  W ilnie.

I. Co otrzymaliśmy po okupantach
Na w stępie uważam za wskazane cofnąć się 

w stecz do roku 1918, t. j. do momentu, w którym  
Polska odzyskała n iepodległość, by chociaż p o ­
bieżnie podać, cośm y otrzym ali w spuściżnie po 
zaborcach  w dziale urządzeń telefonicznych.

Spadek ten przedstawia się odmiennie w 
każdej dzielnicy:

a) b. K o n g r e s ó w k a .  Na tym terenie 
(.trzymaliśmy sieć ubogą, w ybudow aną w y łą cz ­
nie dla ce lów  w ojskow ych , p rzyczem  plan bu­
dow y polegał na tem, że tereny okupow ane łą ­
czono z bazami operacyjnem i, ignorując zu peł­
nie potrzeby kraju.

O ile urządzenia linjowe, zw łaszcza na te ­
renie okupacji niem ieckiej, były zbudow ane nao- 
gół solidnie i z odpow iednich  m aterjałów  z za­
stosow aniem  drutu bronzow ego, o tyle urządze­
nia stacyjne przedstaw iały zlepek najróżnorod­
niejszych system ów i typów , przeważnie prze­
starzałych, pozatem  w iększość stacyj um iesz­
czano w lokalach nieodpow iednich, chw ilow o 
zajętych przez w ładze w ojskow e.

Za przykład służyć m oże stacja telefon icz­
na m iędzym iastowa w W arszaw ie, zbudowana 
przez N iem ców  w r. 1916. Do budow y je) użyto 
starych łącznic systemu MB, w w iększych  sta­
cjach dawno już zarzuconego, pozatem  zm onto­
w ano ją nie w specjalnie urządzonem  pom ie­
szczeniu, lecz w jednej z sal operacyjnych  gma­
chu telefonów  m iejskich, stanow iącego w ów czas 
w łasność T -w a  A k c. Cedergren.

N iem com  i Austrjakom  chodziło w yłącznie
o szybkość wykonania niezbędnych dla dzia­
łań w ojennych i dla zarządu okupow anym  kra­
jem instalacyj telefonicznych, to też stosowali 
do budow y stacyj materjały, jakie władne w o j­
skow e posiadały pod  ręką.

b) Z i e m i e  W s c h o d n i e  ( p o z a  B u- 
g i e m). W skutek długotrw ałych walk z bolsze­
wikami stan urządzeń telefonicznych na tym te­
renie przedstaw iał się w  m om encie obejm ow a­
nia tych urządzeń przez Zarząd P ocztow y w 
stanie znacznie gorszym , niż na terenie K on­
gresów ki. N ieliczne w ybudow ane przez w ojska 
okupacyjne, przew ody bronzow e zostały ca łk o ­
w icie zniszczone wzgl. rozkradzione przez m iej­
scow ą  ludność.

c) b. G a l i c j a .  W  b. Galicji otrzym aliśm y 
sieć telefoniczną rów nież ubogą i o bardzo pry­

m itywnych urządzeniach stacyjnych, co  tłom aczy 
się tendencyjnem  ignorowaniem  potrzeb G ali­

*) Odczyt, w ygłoszony na zjeździe Prezesów Dy- 
rekcyj P oczt i Telegrafów  w W arszaw ie.

cji przez Rząd Austrjacki, częściow o zaś zni­
szczeniem  tego kraju przez wojska m oskiew - 
śkie. Jak ubogą była sieć telefoniczna w b. G a­
licji w m om encie obejm owania jej przez władze 
polskie, świadczą o tem fakty, że K raków  nie 
miał bezpośredniego połączenia z Zakopanem , 
Rzeszow em  i Przem yślem , Tarnów z Nowym  Są­
czem  i t. d. W yjątek stanowiła stacja te le fo ­

niczna w K rakow ie, gdzie zastosow any był 
system telefonów  autom atycznych.

d) b. z a b ó r p r u s k i .  Jedynie na tere­
nie b. zaboru pruskiego otrzym aliśm y urzą­
dzenia telefoniczne w stanie dobrym  i w zu ­
pełności odpow iadającym  ów czesnym  potrze ­
bom  ludności. T łom aczy się to po  pierw sze tem, 
że b. zabór pruski był jedynym  terenem, który 
uniknął działań w ojennych, —  po drugie, że 
N iem cy, gdzie technika słabych prądów  tak w y­
soko jest postawiona, pierw sze z pośród  państw 
europejskich przystąpiły do intensywnej bu­
dow y urządzeń telefonicznych jeszcze w ok re ­
sie przedw ojennym .

W  wyniku pow yższego pobieżnego przeglą­
du widzimy, że Państwo Polskie w m om encie 
odzyskania swej n iepodległości otrzym ało po 
zaborcach  naogół sieć telefoniczną ubogą, s to ­
jącą w znikom ym  stosunku do potrzeb, —  np. 
W arszawa, jako stolica Państwa, nie miała p o ­
łączeń  z K rakowem , Lw ow em , W ilnem  i t. d., 
urządzenia zaś stacyjne za nielicznem i w yjąt­
kami prym itywne i najróżnorodniejszych syste­
m ów.

II. Cośmy zrobili dotychczas.
Inwazja bolszew icka w r. 1920 nietylko za ­

ham owała rozbudow ą sieci telefonicznej w P o l­
sce, lecz jeszcze pogorszyła  stan z roku 1918 
wskutek zniszczenia pozostałych  nielicznych 
urządzeń na kresach w schodnich, a częściow o 
także w w ojew ództw ach  Tarnopolskiem , B iało- 
stockiem  i Lubelskiem .

Normalną pracę rozpoczęto  w ięc dopiero w 
r. 1921.

W yniki pracy tej do chwili obecnej m oż­
na podzielić na dwa okresy: pierw szy —  
od r. 1921 do r. 1925 i drugi —  od r. 1926 do 
chw ili obecnej. Zadanie Zarządu P ocztow ego w 
pierwszym  okresie polegało na nawiązaniu łą cz ­
ności telefonicznej pom iędzy stolicą, a głównem i 
'•środkami w Państwie oraz na wybudowaniu, 
ze w zględów  bezpieczeństw a, ca łego szeregu 
połączeń  na kresach wschodnich.

Zarząd P ocztow y musiał uwzględniać prze­
dewszystkiem  żądania administracji, policji i 
wojska z uszczerbkiem  dla ogólnego planu roz ­
budowy.
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Szczupłość przyznaw anych kredytów  na 
cele  inw estycyjne zmusiła Zarząd P. T. do p rze ­
kazania w iększych sieci m iejskich Polskiej Ak 
cyjnej Spółce  Telefonicznej (P. A . S. T.).

Spółka ta rozpoczyna swą działalność z 
dniem 1 lipca 1922 r., obejm ując w swe posia ­
danie 7 sieci telefonicznych (W arszawa, Łódź, 
Lw ów , Zagłębie Sosnow ieckie, Zagłębie Bory 
sławskie, Lublin i B iałystok).

W  omawianym okresie, t. j. od roku 1921 
do r. 1925 —  b. M inisterstwo P. i T. wzgl. b. 
Generalna D yrekcja P. i T. —  z braku kredytów  
nie miały m ożności przedsięw ziąć zasadniczych 
kroków , zm ierzających do usunięcia w adliw ego 
stanu rządow ych stacyj m iejskich i m iędzym ia­
stowych.

D opiero od r. 1925 datują się poczynania 
w kierunku usunięcia rażących  braków  i niedo-' 
magań w urządzeniach stacyjnych.

W  wyniku tych poczynań w r. 1926 p o ­
wstają pierw sze now e stacje: miejska systemu 
CB na 1.500 num erów (nb. już ca łkow icie  za­
pełniona] w W ilnie oraz stacje m iędzym iastow e: 
w W ilnie na 10 m iejsc roboczych , w  Lublinie 
na 10 m iejsc rob oczy ch  i w  K rakow ie na 18 
miejsc roboczych .

W  roku 1927 pow staje miejska stacja au­
tom atyczna w Bielsku Cieszyńskim na 2.000 
num erów i tamże stacja m iędzym iastowa na 10 
nr. Pozatem  przystąpiono do przebudow y stacji 
autom atycznej w K rakow ie z systemu Dietla na 
system Ericssona, w reszcie dano zam ówienia na 
stacje m iędzym iastow e: dla Lw ow a, gdzie b ę ­
dzie zastosow ane m echaniczne rozdaw anie zg ło ­
szeń, dla Sosnow ca oraz na stacje miejskie 
autom atyczne dla Zakopanego i Gdyni.

Po uruchom ieniu now ych stacyj m iędzym ia­
stow ych w  W ilnie, Lublinie i Krakowie miałem 
m ożność naocznie przekonać się, jak olbrzym ia 
zachodzi różnica w pracy pod  względem  jej w y ­
dajności w  stacjach m iędzym iastow ych urządzo­
nych systemem dawnym i w  stacjach urządzo­
nych systemem now oczesnym , oczyw iście , na 
korzyść tych ostatnich.

N ow e stacje w płynęły  nadzwyczaj dodat­
nio na usprawnienie ruchu na w chodzących  do 
nich przew odach m iędzym iastow ych, zw iększa­
jąc ich wydajność, a temsamem i dochody Skar­
bu przeciętnie o 25% . T łom aczy się to tem, że 
praca telefonistki w stacji, wyposażonej w sy­
gnalizację świetlną, jest znacznie ułatwioną i 
mniej nerw ową, a w ięc wydajniejszą, zw łaszcza, 
gdy telefonistka otrzymuje do obsługi nie w ięcej 
jak dwa, a najwyżej 3 przew ody, jak to prakty­
kuje się zagranicą.

Inwestycji tych jednak ze względu na ich 
nader szczupły, wskutek braku kredytów , za ­
kres, nie można uznać za zadawalające.

D opiero do budżetu na rok 1928 29 w sta­
wiono na inw estycje w dziale telefonów  kw oty 
pow ażniejsze, które mogą spow odow ać zn acz­
ną poprawę.

W  celu  uwypuklenia om awianych spraw 
przedstawię dane statystyczne odnośnie urzą­
dzeń telefonicznych  u nas i zagranicą.

Zobrazuj-ę przedew szystkiem  tem po rozw o ­
ju urządzeń telefonicznych w Polsce w latach 
ubiegłych do 31 grudnia 1926 r. w łącznie.

Za punkt wyjścia b icrę rok 1921, gdyż d o ­
tyczący materjał statystyczny za lata 1919 i 1920 
iest bardzo luźny, a ponadto nie obejm uje ca łe ­
go terytorjum Polski, a m ianowicie G órnego Ślą­
ska i terenów  na w schód od Bugu.

a). R ozw ój urządzeń linjowych: 
długość linij słupowych (tras)

w roku 1921 w y n o s iła ....................... 27.020 kim.
z końcem  roku 1926 wynosiła . . 45.084 „ 

długość pojedyńczego drutu w
roku 1921 w y n o s i ł a ....................... 162.767 kim.
z końcem roku 1926 w ynosiła . . 229.112 „ 

Przyrost zatem tras międzymia­
stowych w y k a z u je ............................  65%

przyrost zaś pojedyńczego dru­
tu w y k a z u je ........................................ 40^

W iększy odsetek w pierwszym  wypadku 
tłom aczy się dość intensywną budową linij tele­
fonicznych jednoprzew odow ych w w ojew ódz­
twach wschodnich.

b) R ozw ój urządzeń stacyjnych i aparatów? 
Stacyj telefonicznych w roku 1921 było . 1.385.

„ „ z końcem  r. 1926 „ . 1.994.
Aparatów  u abonentów w r. 1921 było . 50.000 

„  „ „ z końcem  r. 1926 „ . 74.000 
Przyrost zatem stacyj telefonicznych w ynosi 43°ó 
przyrost zaś aparatów telefonicznych „ 48o 

(rubryka aparatów obejmuje aparaty rządo­
we łącznie z aparatami P. A . S. T.)

A  teraz dla porównania przytoczę dane za­
czerpnięte z pism fachow ych o ilości aparatów 
telefonicznych w poszczególnych państwach 
Europy z końcem  roku 1925.

Pierwsze miejsce w Europie zajmuje Danja, 
gdzie wypada 9.2 aparatów na 100 mieszkańców.

Następnie idą w kolejnym  porządku: 
Szwecja —  —  7,2 ap. na 100 m ieszkańców 
Norwegja —  —  6,3 „ „ „ „
Szwajcarja —  —  5,0 „ „ „ . „
Niem cy —  —  4,1 „ „ „ „
Anglja 3,0 „ „ ,, „ i t. d.

Polska posiada zaledw ie 0,4 ap. na 100 m ie­
szkańców , w yprzedzając jedynie Państwa 
W schodniej Europy: Rosję, Rumunję, Jugosła- 
wję, Bułgarję i G recję.

Z pow yższego zestawienia wynika, że Polska 
ma zaledw ie 10% tego, co  mają N iem cy, licząc 
na ten sam odsetek m ieszkańców , a co  gorsza, 
że Polska w stosunku do N iem ców  coraz bar­
dziej się cofa: w roku 1925 N iem cy przyłączyli
200.000 aparatów, w Polsce zaś łącznie z sie­
ciami P. A . S. T. przyłączono zaledw ie 8.559 
zamiast 20.000.

Nawet pod w zględem  ilości rad ioodbiorni­
k ów  w Polsce jest lepiej, niż pod w zględem  tele­
fonów . W  N iem czech radjoodbiorników  jest 
1.800.000, w Polsce —  110.000, t. j. ok o ło  12%.
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Jasnem w ięc jest, że stan obecn y  jest w y so ­
ce niezadaw alający i że Zarząd P ocztow y w in­
teresie społeczeństw a i Państwa musi zdobyć 
się na znaczny w ysiłek, aby ten stan radykal­
nie popraw ić.

Telefon  jest doskonale rentującem  się przed­
siębiorstwem . Sknrb Państwa winien m ieć prze­

to z tego źródła pokaźne dochody, zresztą c’ obrze 
rozbudow anej i zorganizowanej sieci te lefon icz­
nej wymagają w zględy bezpieczeństw a Państwa.

W reszcie  co się tyczy majątku państw ow e­
go w urządzeniach telefonicznych (łącznie z 
urządzeniami telegraficznem i) w Polsce, to m o­
gę podać, że p ierw sze obliczenie, dokonane na 
31-go grudnia 1924 r. ustaliło w artość tego ma­
jątku na 202 000.000 zł. w złocie, następne zaś 
obliczenie, dokonane na 31-go grudnia 1926 r.,
—  na 332.000.000 zł. w złocie.

Po tym wstępie przechodzę do w łaściw ego 
przedm iotu odczytu.

Jak się przedstawia stan obecny sieci miej­
skich i stacyj międzymiastowych i jakie są ich 
niedomagania?

A . POD WZGLĘDEM TECHNICZNYM.
a) Braki techniczne w urządzeniach stacyj­

nych, Przedew szystkiem  prym itywne i szczu­
płe urządzenia stacyj m iejskich i m iędzym iasto­
w ych  oraz wielka różnorodność tyoów . W ię k ­
sze stacje miejskie, poczynając od 300 num erów 
w zw yż, składają sie ze zw yk łych  stówek. Brak 
o ó l w ielokrotnych (naprz. Stanisławów, Radom, 
Przem yśl), wydzwanianie ręczne, a nie m aszyno­
w e (czy to zapom ocą przetw ornic wahadłow ych, 
czy  też przetw orników  napięcia), m ikrotelefony 
ręczne —  zamiast aparatów nagłownych, k tó ­
re dają telefonistce sw obodę manipulowania 
obydw om a rękami, następnie m iędzym iastow e 
przew ody telefoniczne w  miastach pow iatow ych 
niepow ydzielane w oddzielne łącznice, co  jest 
konieczne w godzinach najw iększego ruchu.

Łączn ice m iędzvm iastow e nie zaw sze w y­
posażone są w dostateczną ilość sznurów łą cze ­
n iow ych: w  jednym z urzędów  na 10 n v e w o -  
w odów  m iędzym iastow ych łącznicą miała, p od ­
czas moiej insoekcji, zaledw ie 4 pary sznurów, 
z których 2 były  zepsute, wskutek czego rozm o­
w y nie m ogły być przeprow adzane nie z braku 
przew odów , a z braku sznurów.

Ujem ny w pływ  w yw iera rów nież brak ma- 
terjałów  stacyjnych i części ■zapasowych. Jest 
to ogólna bolączka, którą da się usunąć jed y ­
nie droga stworzenia rezerw  m aterjałow ych w 
rozm iarach jednorocznego zapotrzebow ania. 
Jest to rzeczą  zresztą konieczną i ze względu 
na bezpieczeństw o Państwa.

Następnie daje się dotkliw ie odczuw ać 
szczupłość pom ieszczeń, w  których  znajdują się 
stacje, naprz. P łock . W łocław ek , a p rzede­
wszystkiem  Radom . C iekaw e jest zestawienie 
Radom ia z siecią P. A . S. T. w Lublinie, gdzie 
P. A . S. T. rozporządza własnym budynkiem, 
specjalnie na ten cel zbudowanym . W ynik tego 
zestawienia będzie tem charakterystyczniejszy,

gdy się zważy, że miasta te, blisko siebie p o ło ­
żone, posiadają jednakow e zaludnienie, cyfra zaś 
abonentów  w Lublinie jest dwa razy v yższa, 
aniżeli w Radomiu.

b) Zbyt szczupła pojemność sieci miejskich
i w wielu wypadkach prowizoryczny ich charak­
ter. Trasy słupowe i stojaki dachow e nadm ier­
nie przeciążone, naprz. w Kaliszu, Stryju, K iel­
cach  i t. d.

G w ałtow nie potrzebne są kable tak p od ­
ziemne, jak i napowietrzne.

N iewielki stosunkowo w ydatek na zakup 
tychże sow icie by się op łacił przez wydatne 
zw iększenie się ilości abonentów , co  w kon ­
sekw encji zw iększyłoby  dochody Skarbu; p o ­
nadto przez zastosow anie kabli zm niejszyłyby 
się koszta konserw acji sieci miejskich.

Przez wydatne zredukow anie przew odów  
napowietrznych miasta zyskałyby ogrom nie pod 
w zględem  estetycznym .

c) Brak obsługi technicznej.
Najlepiej pod względem  obsady techn icz­

nej przedstawia się sprawa w D yrekcjach w ar­
szawskiej i katow ickiej, jednak i w tych D yrek ­
cjach ilość techników  jest niedostateczna, na­
tomiast w pozostałych  Dyrekcjach obsługa 
techniczna jest zupełnie niew ystarczająca. Jako 
przykład w ręcz anorm alnych pod tym względem  
stosunków m ogę podać, że stacje telefoniczne w 
Inow rocław iu, Gnieźnie i Ra lomiu, liczące do 
500 abonentów, z braku techników  zdare są na 
opiekę m onterów . •

Jeżeli porów nać pod  względem  ilości i d o ­
boru obsługi technicznej sieci eksploatow ane 
przez P. A . S. T. z sieciami rządow em i to w y­
nik dla tych ostatnich wypadnie nader n iek o­
rzystnie. Naprz. sieć rządow a w R adoiriu  o b ­
sługiwana jest przez m onterów  n iew ykw alifiko­
wanych, tym czasem  sieci P. A . S T. w Lubli­
nie lub Białym stoku posiadają zdolnych fachow ­
ców, m ających do pom ocy dostateczny ilościow o
i odpow iednio w yspecjalizow any personel tech ­
niczny.

Najgorzej przedstawia się konserw acja sta­
cyj telefonicznych poza siedzibami Zaiządow  
technicznych.

Przytoczę tu dane o ilości personelu tech ­
nicznego (techników  i m onterów) w p oszczegó l­
nych D yrekcjach:

Nazwa
Dyrekcji

Ilość
techników

Ilość
monterów

W arszawska . . . 176 239
Krakowska . . . . 88 144
W ileńska’ ....................... 65 200
Poznańska . 57 140
L w ow sk a ....................... 48 160]
Lubelska ’....................... 47 110
B ydgoska ....................... 44 115
Katowicka . . . .

C _ 1 .  i i
35 88

Szkoła techniczna przy D yrekcji w arszaw ­
skiej, zorganizowana dzięki ofiarnej pracy
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p. inż. Henryka Kowalskiego nie jest w stanie w y ­
pełn ić braków  i naturalnego ubytku wykute.* 
chorób, śmierci i przejścia na emeryturę.

W skazane jest zatem  podjąć jak najrychlej 
energiczne kroki w  celu pow iększenia ilości sił 
technicznych drogą przyciągnięcia do służby 
naszej w ychow anków  pokrew nych  szkól tech ­
nicznych, naprz. szkoły W aw elberga i Rotw an- 
da, następnie drogą otw arcia drugiej szkoły 
technicznej, pożądane przy Dyrekcji lw ow skiej, 
ewentualnie drogą otw arcia rów noległych  kur­
sów  przy istniejącej szkole w W arszawie,

W szelk ie wydatki na ten cel sow icie się 
opłacą.

Niemniej ważną jest sprawa r eorgani- 
zacji Zarządów  technicznych w kierunku 
odciążenia ich od biurow ości. Zarządy technicz­
ne, tracąc zadużo czasu na pisaninę, nie mogą 
pośw ięcić się ca łkow icie  sprawom  ściśle tech ­
nicznym, do których wszak są pow ołane.

d) Niedomagania i braki w urządzeniach 
linjowych:

Na głów nych szlakach przew ody telefon icz­
ne nie mają w łasnych tras. Bliskie sąsiedztwo 
przew odów  telegraficznych, a częstokroć p rze ­
w odów  o w ysokiem  napięciu (naprz. trasa S o­
snow iec —  D ąbrow a —  C zęstochow a), następ­
nie nadmierne w yzyskanie przew odów  dla ich

simultanizacji wzgl. kom binowania, co  w tak 
szerokim  zakresie z kon iecznośc’ stosuje D y­
rekcja  warszawska, braki w krzyżowaniach, 
w reszcie zbyt duże tłumienie na przew odach 
żelaznych —  oto są braki zasadnicze.

Rezultat: szmery, trzaski, ujemne w pływ y 
pracy aparatów telegr. szybkopiszących, częste 
uszkodzenia p rzew odów  kom binow anych i t. d.

Przy tej sposobności chciałbym  podkreślić 
z całym  naciskiem  ujemne skutki stosowania do 
budow y przew odów  m iędzym iastow ych drutu 
żelaznego 3 mm, jako zbyt cienkiego; drut ten 
należałoby używ ać w yłącznie do przyłączania 
zam iejskich abonentów  sieci lokalnych.

e) Niedostateczna ilość połączeń telefo­
nicznych międzymiastowych, zwłaszcza w kie­
runkach magistralnych.

Szybki rozw ój ruchu telefonicznego w P ol­
sce wymaga, aby przynajmniej głów ne ośrodki 
życia  kulturalnego i handlow o-przem ysłow ego 
w kraju m iały pom iędzy sobą dostateczną ilość 
bezpośrednich połączeń .

Niestety, obecna  ilość tych połąc7eń jest 
bezw zględnie niew ystarczająca. Potrzebny jest 
ca ły  szereg now ych  połączeń , a w pieiw szym  
rzędzie pom iędzy W arszaw ą a L vow etn  Kra- 
Kowem , Katowicam i, W ilnem , Lublinem.

(c. d. Tl.)

ŁĄCZNICE AUTOMATYCZNE.
Inż. KAZIM IERZ DOBRSKI mjr.

8. Ilość potrzebnych organów stacji.
Ilość łączników  na poszczególnych  stopniach 

łączenia, jaką znajdziem y w pow yżej op i­
sanych łącznicach, jest obliczona, przyjm ując 
pew ne założenia odnośnie natężenia ruchu te­
lefonicznego, który ma b yć przez stację obsłu­
giwany. Tak np. grupa 100-u abonentów  w y­
w ołu jących  ma do sw ego rozporządzenia po 
przejściu przez łączniki wstępne tylko 10 prze ­
w odów , prow adzących  do 10-u I-ch łączników  
grupowych. Zatem tylko 10-u abonentów z każ­
dej setki m oże znaleźć w tym samym czasie p o ­
łączenie, w yw ołu jąc stację. 11-y abonent, k tó­
ryby się zgłosił, znalazłby wszystkie przew ody, 
prow adzące do I-ch łączników  grupow ych, a 
w ięc i te łączniki grupow e, zajęte, a zatem w 
danym m om encie połączenia nie m ógłby uzy­
skać pom im o to, że w  sąsiedniej grupie nie 
w szystkie przew ody i łączniki będą w danej 
chwili zajęte. W  założeniu tedy opisanych łą cz ­
nic przypuszcza się, iż natężenie ruchu te le ­
fonicznego będzie takie, że w ypadki jednoczes­
nego w yw oływ ania stacji przez w ięcej niż dzie­
sięciu abonentów  z dow olnej setki będą nader 
rzadkie i w  sposób odczuw alny nie odbiją się 
na spraw ności stacji.

Po przejściu przez I-e łączniki grupowe 
mamy sytuację n ieco zmienioną (rys. 15). A

(ciąg dalszy do str. 143. Nr. 6.)

m ianow icie: mamy tu wiązki już po 100 prze­
w odów , biegnących  do 100-u Il-ch  łączników  
grupow ych, przytem  każda wiązka stoi do w y­
łącznego rozporządzenia swojej grupy tysiąca 
abonentów. A  w ięc każdy abonent z danej gru­
py tysiąca, łącząc się z abonentem  żąda­
nym, m oże w rów nym  stopniu osiągnąć 
którykolw iek ze 100-u przew odów  danej w iąz­
ki, względnie krórykolw iek  łącznik ze 100-u 
danej grupy Il-ch  łączników  grupow ych. O ile 
w ięc —  ze względu na I-sze łączniki grupo­
w e —  należało podzielić abonentów  na grupy 
po 100-u, to —  ze w zględu na Il-e  łączniki gru­
p ow e —  narzuca się podział tych abonentów  
na grupy p o  1000, gdyż jedna setka abonentów  
w yw ołu jących  nie ma tu już do sw ego w y łą cz ­
nego rozoprządzenia 10-u lub jakiejś innej ilości
Il-ch  łączników  grupowych, a tylko cała grupa 
1000-a abonentów  rozoprządza w rów nym  sto­
pniu 100-ma Ii-m i łącznikam i z danej grupy.

Jeżeli spojrzym y na stację od  strony 
sbonentów  w yw oływ anych, to znowu narzuca 
się podział na grupy po 100-u abonentów , gdyż 
łączniki linjowe zawierają po 10 styków . Jednej 
grupie 100 abonentów  będzie odpow ia ­
dała grupa 10-u łączników  linjowych, obsługu­
jąca w yłącznie daną setkę abonentów .

M ożna tedy pow iedzieć, że system y opisy-
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wane w yżej przeprow adzają konsekwentnie za­
sadę podziału abonentów  na grupy zam knięte po 
100 ze względu na I-sze łączniki grupow e, lub 
łączniki linjow e —  i ten podział decyduje o 
wzajem nem  ustosunkowaniu ilości aparatów na 
poszczególnych  stopniach łączenia.

O czyw iście, są m ożliw e do pom yślenia i ist­
nieją systemy, w których  przeprow adza się p o ­
dział abonentów  ze względu na łączniki linjo­
we lub I-e łączniki grupow e —  na grupy inne, 
niż po 100 abonentów , Odbija się to natych­
miast na ilości aparatów, jaką stacja musi p o ­
siadać, a nawet na ilości stopni łączenia.

Rozpatrzm y już obecn ie bliżej tę ważną 
sprawę.

K ażda stacja telefoniczna musi być tak o- 
bliczona, aby m ogła obsługiw ać sw ych abonen­
tów  z dostateczną sprawnością, to znaczy, aby 
zdarzały się tylko stosunkow o rzadko takie 
w ypadki, w  których  abonenci nie będą m ogli 
uzyskać żadnego połączen ia  z pow odu  braku 
w olnych przew odów  połączen iow ych , a w ięc
i łączników , lub jakichkolw iek organów  stacji.

Rozum iem y, że, im abonenci będą częściej 
w ydzw aniać stację i im dłuższe będą z sobą 
prow adzili rozm ow y, a w ięc, im przez dłuższy 
przeciąg czasu będą unieruchamiali dla siebie 
organy stacji, tym w iększa będzie musiała być 
ilość tych organów, jeżeli chcielibyśm y utrzy­
m ać daną spraw ność stacji.

Pow iem y, że ilość organów  stacji zależy 
od  natężenia ruchu telefonicznego.

N atężenie ruchu telefonicznego, jak w i­
dzimy, za leży od częstości z jaką poszczególn i 
abonenci będą w yw oływ ali stację, oraz od  cza ­
su trwania zajęcia stacji —  niezależnie zresztą 
od  tego, czy  dany aparat jest zajęty na skutek 
rozm ow y prow adzonej, czy  jest zablokow any 
wskutek jakiegoś uszkodzenia, czy  innych 
w reszcie przyczyn. N atężenie ruchu telefon icz­
nego m ożem y oznaczyć przez iloczyn ilości ra ­
zy  zgłoszenia się abonentów  stacji w  ciągu da­
nej jednostki czasu przez średni czas trwania 
zajęcia stacji. Czas w yraża się zazw yczaj w g o ­
dzinach. Jeżeli w ięc założym y, że przeciętnie 
abonent w yw ołu je stację 10 razy w  ciągu doby, 
a czas trwania zajęcia w ynosi przeciętnie 2 m i­
nuty, to natężenie ruchu telefonicznego stacji
o 10.000 abonentów  ob liczone w stosunku do 
jednej doby  wyniesie 3.300 godzin zajęcia.

O czyw iście  w yw oływ ania  stacji nie rozk ła ­
dają się rów nom iernie w ciągu całej doby.

D ośw iadczenie pokazuje, że na godzinę naj­
w iększego natężenia ruchu telefonicznego przy­
pada 10— 15% całkow itej ilości godzin zajęcia 
stacji w ciągu doby. A  w ięc w ciągu takiej ga­
dziny stacja będzie w yw ołana —  przyjm ując p o ­
w yższe cyfry  —  ok oło  10.000 do 15.000 razy.

W yw oływ ania  stacji nie będą rów nież roz­
kładały się równomiernie w ciągu tej godziny, 
będą one następow ały w sposób najzupełniej 
przypadkow y, grupując się w  w iększej ilości w 
tych, to znów innych momentach.

W  pew nym  m om encie spostrzeżem y naj­
w iększą ich ilość.

G dybyśm y naszą obserw ację rozciągnęli np. 
na okres tygodnia, to praw dopodobnie zauw ażo­
ne maximum w tym okresie byłoby  w iększe od 
poprzedniego. Porów nyw ując dalej maxima iloś­
ci jednoczesnych w yw ołań  stacji w  p oszczegó l­
nych tygodniach roku, znaleźlibyśm y pośród 
nich jedno największe i t. d. G dybyśm y teraz 
chcieli dostosow ać ilość organów  na p oszcze ­
gólnych stopniach łączenia do maximum, które 
zachodzą tym rzadziej, im są w iększe, to organy 
stacji nie by łyby  w stopniu ekonom icznym  w y ­
korzystyw ane i koszt eksploatacji by łby  zbyt 
wielki. Dlatego też dopuszcza się, aby w warun­
kach dużego ruchu, pew na ilość połączeń  mogła 
nie być załatwiona natychmiast. Zazw yczaj ob li­
cza się stacje autom atyczne na podstaw ie ra­
chunku praw dopodobieństw a w ten sposób, aby 
na 1000 zażądanych połączeń  jedno m ogło nie 
być załatwionem  z pow odu  zajęcia w danym m o­
m encie wszystkich rozporządzalnych łączników , 
Innemi słow y, projektując stacje autom atyczne 
przy danych założeniach odnośnie przew idyw a­
nego ruchu telefonicznego (ilość godzin zajęcia),
—  dopuszcza się, aby prow dopodobieństw o za ­
jęcia w  danym m om encie wszystkich organów 
stacji nie przekraczało 1/1000. Ten stopień pra ­
w dopodobieństw a określa sprawność stacji.

Przew idyw ane natężenie ruchu telefon iczne­
go i spraw ność stacji są to czynniki, które p o ­
winny stanowić punkt w yjścia przy p orów n yw a­
niu różnych projektów  danej stacji autom atycz­
nej. Jest rzeczą  jasną, że od  w ielkości przew idy­
wanego natężenia ruchu telefonicznego oraz 
od założonej spraw ności stacji zależy cena sta­
cji i jej następnie mniej lub w ięcej zadawalnia- 
jące działanie.

Ilość potrzebnych  organów  stacji zależy 
jednak nietylko od natężenia ruchu telefon icz­
nego i od przyjętej spraw ności stacji, ale p o ­
nadto od w ielkości grup, na jakie m ożem y p o ­
dzielić abonentów  ze w zględu na pierw sze łą cz ­
niki stacji.

G dyby każdy abonent stanowił odrębną 
zamkniętą grupę, to ilość łączników  na danym 
stopniu łączenia musiałaby być rów ną ilości 
abonentów , gdyż abonent, stanow iąc odrębną 
grupę, nie m iałby dostępu do łączników  innych 
grup, a w ięc m usiałby m ieć osobny łącznik dla 
siebie. W  łącznicach  wyżej opisanych abonen­
ci są podzieleni —  ze względu na I-e Ł. Gr.
—  na grupy po  100, dzięki czem u ilość tych 
łączników  m oże być mniejsza. Istotnie, nie jest 
praw dopodobnem , aby w szyscy abonenci z da­
nej grupy, m ogąc dokonyw ać swe połączenia za 
pośrednictw em  wspólnej wiązki przew odów , 
jednocześnie w yw oływ ali stację, tembardziej, 
że są oni podzieleni na grupy w ten sposób, aby 
natężenie ruchu telefonicznego wszystkich 
grup było  mniej w ięcej jednakowe.

Jeżeli pojem ność łączników  pozw alałaby na 
tworzenie w iększych  grup, to ilość w ybieraków
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na danym stopniu łączenia m ogłaby być jeszcze 
mniejsza.

Ilość łączników  zatem, potrzebnych na da­
nym stopniu łączenia dla zapewnienia danej 
spraw ności stacji, za leży ponadto od w ielkości 
grup.

Poniższa tabelka wskazuje największe iloś­
ci zaobserw ow anych jednoczesnych połączeń, 
przypadające na grupy o różnych w ielkościach, 
w skazując tym samym ilość łączników  p o ­
trzebnych na danym stopniu łączenia do obsłu ­
gi danej grupy abonentów.

T a b e l k a

W ielkość grupy

Największa za­
obserw ow ana ilość 
jednoczesnych  p o ­

łączeń

Ilość procento­
wa potrzebnych 

w ybieraków

10.000 450 4)5 %
2.000 99 5 „
1.000 54 5,4 „

500 31 6,2 „
200 16 8 „
100 10 10 ,.
50 6— 7 13 „

Tabelka ta odnosi się do stacji o  10.000 a- 
bonentów  i o natężeniu ruchu telefonicznego, 
w yrażającem  się cyfrą 375 godzin zajęcia w cią ­
gu godziny największego natężenia ruchu te le ­
fonicznego w stosunku do abonentów  w yw ołu ­
jących. Ponadto przyjęto, iż spraw ność stacji 
ma się rów nać 1/1000, to znaczy iż na 1000 w y ­
w ołań stacji jedno najwyżej m oże me dojść 
do skutku.

A  w ięc w  całej grupie 10.000 abonentów  naj­
w iększa ilość zaobserw ow anych połączeń  w yno­
si przy danem natężeniu ruchu telefonicznego 
450. G dybyśm y zatem mogli ująć wszystkich a- 
bonentów  ze  względu na łączniki w  jedną grupę

zamkniętą, to jest um ożliwili wszystkim  10.000 
cbonentów  przez odpow iednie pow iększenie p o ­
jem ności łączników  lub w  inny sposób posługi­
wanie się w  jednakow ym  stopniu wszystkiem i 
przewodam i połączeniow em i, to ilość p otrzeb ­
nych łączników  na danym stopniu łączenia w y ­
niosłaby tylko 450.

W yobraźm y sobie jednak, iż mniejsza p o ­
jem ność łączn ików  zmusza nas do podziału  a bo ­
nentów  na grupy mniejsze, a w ięc np. na gru­
py po 1000. W ów czas ilość łączn ików  n iezbęd­
nych do załatwiania p ołą czeń  danej grupy 1000 
abonentów  m usiałaby w ynosić na danym stop­
niu łączenia 54. Cała stacja m usiałaby tedy za ­
w ierać 540 łączników  zamiast 450 jak p oprzed ­
nio.

G dyby grupy b y ły  jeszcze mniejsze i liczy ły  
tylko 100-u abonentów , ilość całkow ita łączn i­
ków  m usiałaby w zrosnąć do 1000, podobnie jak 
to miało m iejsce w  łącznicach, opisanych wyżej,
i w ynosić o 122% w ięcej niż przy grupach
10.000 abonentów .

Z pow yższego widzim y, iż —  ze względu na 
ilość organów  stacji autom atycznej —  jest waż- 
nem, aby grupy b y ły  m ożliw ie duże.

Z tabelki podanej w idzim y jednak, iż zysk, 
jaki osiągamy z pow iększenia grup, b a rd z j duży 
przy grupach m ałych, stopniow o staje się coraz 
m niejszy w miarę, jak grupy stają się w iększe.
I tak np., kiedy, przechodząc od  grupy 100-u 
abonentów  do grupy 200-u, zyskujem y 200 łą cz ­
ników, to przy przejściu od grup 2000 do 10.000 
abonentów  zyskujem y już tylko 45 łączników . 
Nie wydaje się tedy celow em  pow iększanie grup 
do pow yżej jakichś 2.000 abonentów , tem bar- 
aziej, że prow adzi to w ów czas za sobą k on iecz­
ność stosow ania łączn ików  dużych i k osztow ­
nych.

(c. d. n.)

TELEGRAFOW ANIE PRZEZ 
M IĘDZYM IASTOW E K A B LE  TELEFONICZNE.
Inż. BO LESŁAW  JAK U BO W SK I

N ajpewniejsze połączen ie w  komunikacji 
telegraficznej i telefonicznej daje niewątpliwie 
linja kablow a. Tem  tłum aczy się fakt, że pra­
wie wszystkie Państwa już przeprow adziły  
w zględnie przeprow adzają obecn ie  przebudow ę 
głów nych połączeń m iędzym iastowych telefo­
nicznych na linje kablow e.

Dla połączeń  telegraficznych budowa spe­
cjalnych linij kablow ych  była aktualną w ok re ­
sie, k iedy tele fon ja na dalekie od ległości w  ka­
blach napotykała na trudności, nie dające się 
jeszcze w ów czas p rzezw yciężyć i wskutek tego 
pierw sze m iejsce w kom unikacji przew odow ej 
zajm ow ał telegraf. O becnie, po wprow adzeniu

w sieciach kablow ych  cew ek  Pupina i u dosko­
naleniu techniki wzm acniania prądów  te le fo ­
nicznych, punkt ciężkości w  kom unikacji na da­
lekie, teoretycznie nieograniczone, od ległości 
przeniósł się na połączen ia  telefoniczne. W o b e c  
tego budow a specjalnych linij kablowych tele­
graficznych w dzisiejszych czasach nie jest bra­
na pod  uwagę, natomiast wysunięta została myśl 
wykorzystania m iędzym iastow ych kabli te le fo ­
n icznych rów nież dla ce lów  telegrafji.

Ze względu na to, że kable telefoniczne m ię­
dzym iastowe m ogą służyć rów nież dla kom uni­
kacji m iędzynarodow ej, zagadnienie telegrafo­
wania i tefonow ania w e w spólnym  kablu winno
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było  stać się przedm iotem  obrad M iędzynaro­
dow ego Kom itetu Telefonicznego. Kom itet ten 
p ow ołan y  jest do regulowania wszystkich spraw 
związanych z budową i eksploatacją sieci kablo­
wych, przeznaczonych do m iędzynarodow ej k o ­
m unikacji telefonicznej.

Sprawa ta istotnie była rozważana w  r. 
1925 w  Komisji stałej M iędzynarodow ego K o ­
mitetu Telefonicznego, jednak nie została tam 
załatw iona definitywnie. D opiero 1-szy K on ­
gres M iędzynarodow ego Kom itetu doradczego 
w spraw ach kom unikacji telegraficznej, który 
odbył się w  listopadzie 1926 r. w  Berlinie, zajął 
się opracow aniem  "warunków, um ożliw iających 
łączenie obu system ów  telekom unikacji we 
wspom nianym  kablu, oraz w yznaczeniem  p e w ­
nych norm alnych w ielkości, m ających na celu 
zabezpieczać ob w ody  telefoniczne od  w p ływ ów  
prądów  telegraficznych.

O pierając się na postępach w spółczesnej 
techniki prądów  słabych i b iorąc pod  uwagę 
w zględy oszczędnościow e, Kongres w ypow ie ­
dział się za możliwością jednoczesnej ek sp lo­
atacji p ołączeń  telegraficznych i telefonicznych 
w e w spólnym  kablu. Jednocześnie zalecił Z a ­
rządom  Pocztow ym  poszczególnych  Państw 
przeprow adzenie dośw iadczeń  m ających na c e ­
lu spraw dzenie w ystarczalności przyjętych  na 
Kongresie w ielkości, określających  warunki za ­
bezpieczen ia  kom unikacji telefonicznej od  w p ły ­
w ów  urządzeń telegraficznych.

D zięki temu spraw a telegrafowania przez 
m iędzym iastow e kable telefoniczne nie tylko że 
przybrała  na K ongresie form y zupełnie tealne, 
lecz  została nawet do pew nego stopnia unorm o­
wana pod  w zględem  technicznym .

Jak wiadom o, tak zwana pupinizacja kabli 
ma na celu  dostosow anie elektrycznych w łaści­
w ości m iędzym iastow ych kabli telefonicznych 
do m ożliw ie dobrego przesyłania na dalekie o d ­
ległości dźw ięków  m ow y ludzkiej w  postaci 
zm iennych prądów  elektrycznych  o bardzo sła- 
bem  natężeniu i zakresie częstotliw ości mniej 
w ięcej od  300 do 2000 okresów  na sekundę. O 
ile w ięc chodzi o w ykorzystanie przew odów  ka­
bli m iędzym iastow ych dla ce lów  telegrafji, urzą­
dzenia telegraficzne winny być dostosow ane 
rów nież do zm ienionych sztucznie dla ce lów  te­
lefonji w łaściw ości tych kabli. Technika zatem 
miała przed  sobą zadanie zrealizow ania kom u­
nikacji telegraficznej przez spupinizowane prze­
w ody kabli telefonicznych  z warunkiem  niena­
ruszenia elektrycznych w łaściw ości obw odów , 
utw orzonych specjalnie dla ce lów  telefonji i u- 
niknięcia pośrednich lub bezpośrednich  szkod li­
w ych  w p ływ ów  urządzeń telegraficznych na 
sprawne działanie tych obw od ów  przy użyciu 
ich dla kom unikacji telefonicznej.

Zadanie to zostało rozwiązane zapom ocą 
dw óch  m etod.

Jedna z nich oparta jest na wykorzystaniu 
częstotliw ości prądów  telefonicznych jako c z ę ­
stotliw ości nośnych do przesyłania znaków  te­

legraficznych odtw arzanych przez prądy apara­
tów  nadaw czych o znacznie niższej częstotliw o­
ści.

W  tym celu  na stacji nadawczej ustawiane 
są generatory, —  naprzykład lam powe, —  w y ­
twarzające prąd o częstotliw ościach  m ieszczą­
cych  się w zakresie Częstotliwości prądów  te­
lefonicznych. Prądy te są modulowane prądami 
telegraficznem i o znacznie niższej częstotliw o­
ści, odpow iednio do przesyłanych znaków , k tó ­
rych charakter zależny jest od  system u zasto­
sow anych aparatów. Tak zm odulowany prąd 
zm ienny przepływ a przez spupinizowane prą­
dy kabla m iędzym iastow ego, zachow ując swój 
charakter prądu telefonicznego zarów no pod 
w zględem  częstotliw ości jak i natężenia. Do 
wzmacniania tych  prądów  na drodze ich prze­
biegu w  zupełności służyć m ogą urządzenia 

wzm acniakowe, stosow ane w przew odach  k ab lo­
w ych dla prądów  telefonicznych (rozm ow nych). 
Poniew aż przy  zastosowaniu odpow iednio zbu ­
dow anych filtrów  m ożliw e jest w ielokrotne w y-

R Y S . 1. U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E Ń  U R Z Ą D Z E Ń  T E L E G R A F J I  
6-C IO K R O T N E .I N A  S T A C J I N A D A W C Z E J .

korzystanie jednej pary przew odów , system 
ten otrzym ał nazw ę telegraiji wielokrotnej za­
pomocą prądów nośnych o częstotliwościach 
akustycznych.

Firma Standard E lectric Com pagny w 
A m eryce  Północnej buduje w edług tego systemu 
urządzenia telegraficzne dla 10-ciokrotnego 
w ykorzystania jednej pary przew odów , stosując 
częstotliw ości różniące się m iędzy sobą o 170 
okresów  w granicach od 425 do 1955 okresów  
na sekundę. Firma Siemens & Halske stosuje 
opisany system dla 6 -c io - i 12-tokrotnego w y ­
korzystania tej samęj pary przew odów  przy  czę-
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stotliw ościach  prądów  nośnych, odpow iadają­
cych  pulsacjom  od 2500 (czyli około  400 ok re ­
sów  na sekundę) ze stopniowaniem  co  1500 pul- 
sacji (a w ięc ok oło  240 ok resów  na sekundę).

Na rys. 1 i 2 przedstaw ione są zasadnicze 
układy połączeń  stacyj nadaw czych i od b ior­
czych  telegrafji 6 -ciokrotnej zapom ocą prądów 
nośnych o pulsacjach 2500, 4000, 5500, 7000, 
8500 i 10.000.

D o nadawania i odbioru  w każdym  kierun­
ku służy niezależna para przewodów, przezna­
czona wyłącznie do użytku telegrafji wielokrot­
nej. A paraty nadaw cze i odpow iadające im na 
drugim końcu linji aparaty odbiorcze pracują za ­
pom ocą prądu stałego, zam ykającego się w  o b ­
w odzie lokalnym  przez uzwojenie odnośnego 
przekaźnika. P od  w pływ em  im pulsów tego prą­
du kotw ica  przekaźnika przy aparacie nadaw­
czym  zam yka obw ód  w tórny odpow iedniego ge ­
neratora lam pow ego, wskutek czego w o b w o ­
dzie tym powstają impulsy prądu zmiennego,

G9 <«

R Y S . 2. U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E Ń  U R Z Ą D Z E Ń  T E L E G R A F J I
G -C IO K R O T N E J N A ; S T A C J I O D B IO R C Z E J .

zgodne z ruchem kotw iczki. C zęstotliw ości w y ­
twarzanych w  poszczególnych  generatorach prą­
dów  zm iennych regulowane są przez odpow ied ­
nie ustawienie ruchom ych rdzeni cew ek  samo- 
indukcji um ieszczonych w obw odzie  oscy lacy j­
nym.

Lam py generacyjne, po stronie w tórnego 
uzwojenia transform atorów nadawczych, w łą­
czone są w układzie szeregowym . Prądy zm ien­
ne indukowane w  tych uzw ojeniach transfor­
m atorów  oddziaływują wskutek tego na siatkę 
wspólnego am plifikatora (wzmacniaka) w yjścio­
w ego i w postaci w zm ocnionego prądu zm ienne­
go o bardzo złożonej form ie krzyw ej, płyną 
wzdłuż kabla do stacji odbiorczej. Tam po po- 
nownem  wzm ocnieniu, —  rów nież w e wspólnym

wzm acniaku w ejściow ym , —  są oddzielane za 
pom ocą filtrów  odpow iednio dobranych do c z ę ­
stotliw ości poszczególnych  prądów  nośnych, a 
następnie prostow ane w lam pach detek toro­
w ych.

Na rys. 3 przedstaw ione są zdjęcia oscy lo - 
graficzne im pulsów prądów , odpow iadających  
znakom  telegraficznym  przesyłanym  zapom ocą 
częstotliw ości nośnej o 425 okresach r.a se­
kundę.

W ykres a przedstawia impulsy prądu sta­
łego, w ytwarzane przez aparat nadaw czy; w y ­
kres b uwidocznia sposób, w jaki prąd stały z o ­
stał jakoby przekszta łcony w prąd zm ienny 
(zm odulowany prąd częstotliw ości nośnej); w y ­

kres c  odtwarza złożon y  prąd zmienny, k tóry p o ­
wstaje w obw odzie anodow ym  wzm acniaka w y j­
ściow ego jako rezultat jednoczesnej pracy kilku 
aparatów i płynie przez przew ody kabla m ię­
dzym iastow ego; w ykres d przedstawia prąd 
zm ienny o częstotliw ości nośnej (w danym w y­
padku 425 okr/sek) odebranej na stacji odb ior­
czej i oddzielony od  innych prądów  zapom ocą 
filtru; wykres e przedstawia w reszcie prąd w y-

a

b

c

d

e

R YS. 3 . Z D J Ę C IA  O SC Y L O G R A F IC ZN E  IM P U L S Ó W
T E L E G R A F J I  W IE L O K R O T N E J  Z A P O M O C Ą  

P R Ą D Ó W  N OŚN YCH .

prostow any w aparacie odbiorczym . W  ten sp o­
sób w ykresy a i b odpow iadają stacji nadaw ­
czej, c —  linji kablow ej, e i f —  stacji odb ior­
czej.

Opisana w yżej m etoda telegrafow ania przez 
kable m iędzym iastow e wymaga, jak już zazna­
czone było, użycia specjalnych przew odów  do 
nadawania w każdym  kierunku, w yklucza  za ­
tem m ożność stosowania telegrafji i telefonji si- 
multanizowanej. Druga natomiast m etoda tele­
grafowania przez kable m iędzym iastow e polega 
na bezpośredniem wysyłaniu w przewody ka­
blowe impulsów prądu stałego, w ytwarzanych 
przez aparaty nadaw cze. M a ona na celu  w yk o­
rzystanie przew odów  w spólnych z telefonją w 
systemie simultanowym.

Zakres częstotliw ości telefonicznych aku­
stycznych) zaczyna się, jak wspom niano wyżej, 
mniej w ięcej od 300 okresów  na sekundę, zatem 
częstotliw ości niższe od  300 okr. na sekundę m o­
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gą b yć bezpośrednio w ykorzystane dla celów  
telegrafji.

O ile naprzykład rozpatryw ać będziem y w y­
padek telegrafowania zapom ocą aparatu, opar­
tego na zastosowaniu alfabetu 5-cioim pulsow e- 
go i pracującego z szybkością  nadawania 600

R T S . 4 . S C H E M A T  P O Ł Ą C Z E Ń  
T E L E G R A F J I  IN F R A  A K U S T i

IZ Ą D Z E N
f/N E .T .

znaków  na minutę i to otrzym am y 5 X  600 
3000 im pulsów na minutę, czyli 50 im pulsów na 
sekundę, co  daje 25 okresów  na sekundę. M o ­
żem y w ięc naogół stw ierdzić, że zakres często ­
tliw ości prądów  telegraficznych będzie 'obej­

m ow ał sobą częstotliw ości m ieszczące się w gra­
nicach od 0 i najwyżej do 50 ok resów  na sekun­

dę. Poniew aż częstotliw ości te są znacznie niż­
sze od  częstotliw ości akustycznych, ten drugi 
system telegrafowania przez kable m iędzym ia­
stow e otrzym ał nazw ę telegrafji iniraakustycz- 
nej (podakustycznej).

Dzięki tak znacznej różn icy  w częstotliw o­
ściach, w  system ie tym prądy telegraficzne i te ­
lefoniczne oddzielane są bardzo łatw o za p o ­
m ocą filtrów  niskiej częstotliw ości (dław iko­
w ych) dla prądów  telegraficznych i w ysokiej 
częstotliw ości (kondensatorow ych) dla prądów  
telefonicznych.

System ten, jak i poprzedni, posługuje się 
dla każdego kierunku telegrafowania n iezależ­
ną parą przew odów  (m acierzystych), przyczem  
zasada pracy przeciw sobnej (duplex) nie jest w  
w  nim wykorzystana. Rys. 4 przedstawia sch e­
m atyczny układ połączeń  system ów  telegrafji 
infraakustycznej. U w idocznione są na nim urzą­
dzenia um ieszczone tylko na jednym końcu ka­
bla (czw órki przew odów ). Drugi kon iec kabla 
posiada analogiczne urządzenia z tą tylko różni­
cą, że aparat nadaw czy jest tam za łączony do 
dolnej na rysunku pary przew odów , odbiorczy  
zaś —  do górnej.

W  celu zachow ania symetrji obu p rzew o­
dów  pętlicy  telefonicznej, używ a się baterji nieu- 
ziem ionej i przekaźników  nadaw czych  o  dwu 
kotw iczkach.

Zaznaczyć należy, że system  ten nie m oże 
być stosow any na tych przew odach  kablow ych, 
gdzie do w yw oływ ania  służy 25-ciookresow y 
prąd induktorowy, jak rów nież na przew odach, 
posiadających przejściow e transform atory tele­
foniczne, względnie wzmacniaki.

Porów nując m iędzy sobą opisane pow yżej 
system y telegrafowania przez kable m iędzym ia­
stow e, zauważym y, że telegrafja w ielokrotna 
zapom ocą prądów  nośnych o częstotliw ościach  
akustycznych winna niew ątpliwie w zbudzać 
w iększe zainteresowanie zarów no w  kierunku 
rozw ażań teoretycznych , z uwagi na zjawiska 
przepływ ania przez przew od y  kablow e impul­
sów  prądów  zm iennych, posiadających  ok reślo ­
ną częstotliw ość drgań pow stających  w  kablu 
z określoną szybkością, jak i w  kierunku 2asto- 
sowania tego systemu w praktyce, —  ze  w zglę­
du na m ożliw ość w ielokrotnego w ykorzystania 
przew odów  kablow ych. Na szczególną uwagę 
zasługuje przytem  zagadnienie wyboru często* 
tHwości prądów  nośnych, aby z  jednej strony 
zapew nić najwyższą w ydajność ob w od ów  te le ­
graficznych, z drugiej zaś —  spraw ność wym ia­
ny korespondencji przy użyciu obecn ych  apa­
ratów  telegraficznych o  określanych granicach 
czu łości ich przekaźników  odbiorczych , p rzew o­
dów  kablow ych  o zadanych w łaściw ościach  
elektrycznych oraz filtrów  o większej lub m niej­
szej selektyw ności ich ogniw.
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A P A R A T  TELEGRAFICZNY „TELETYPE
Inż. J. JASIŃSKI

c) Utrzymanie synchronizmu,
T eletypy systemu M orkrum -Kleinschm idt'a 

są poruszane przez m ałe silniki elektryczne p ę ­
dzone prądem miejskim lub za pom ocą akumu­
latorów . Jak w idać z poprzedniego opisu syn- 
chronizm  nadajnika i odbiornika musi polegać 
na tem, żeby  p ięć m im ośrodów , um ieszczonych 
na osi prądotw órczej nadajnika, otw ierało lub 
zam ykało prąd w  tym samym czasie, w jakim k o ­
lejno naciska na swe m ieczyki p ięć krążków  
m im ośrodow ych na osi odbiornika, w łączanej za 
pierwszym  impulsem prądu. Ten pierw szy im­
puls za pom ocą  szyny rozruchow ej czyni podat- 
nemi na dalsze przesyłki prądu p ięć szyn w y­
bierakow ych.

Normalna szybkość teletypu jest taka, że w 
ciągu minuty m ożna nadać 390 znaków. Prze­
ciętnie przeto każdy znak trwa 2/13 sekundy, 
a szósta część tego wynosi 1/39 sekundy. Jest 
to ok ies  czasu zupełnie w ystarczający dla za ­
pewnienia całkow itego i pew nego działania prą­
du na zw yk łych  linjach telegraficznych.

W  praktyce odbiornik skonstruow any jest 
tak, że przerw y pom iędzy oddzielnem i przejścia­
mi m im ośrodów  są n ieco dłuższe niż w  nadajni-

R Y S. 10. R E G U L A T O R  SZY B K O ŚC I.

ku. Jest rów nież rzeczą  wskazaną, by  szybkość 
obrotowa odbiornika była nieco większa, niż 
nadajnika.

Przy zachowaniu tych dw óch warunków 
jakiekolw iek pom ieszanie kolejności oddziel­
nych sygnałów  jest zupełnie wykluczone.-' Syn- 
chronizm  sprow adza się do trwania je d n e g o  
tylko obrotu i to z dokładnością do 1/50 se­
kundy.

Ewentualna różnica w  szybkości ob roto ­
wej nie sumuje się w  teletypie, jak to ma m iej­
sce w innych aparatach telegraficznych druku­
jących, co  zapewnia mu działanie daleko spra­
wniejsze i mniej podatne na nierów ności biegu.

Szybkość silników elektrycznych porusza­
jących  teletypy nadaw czy i odbiorczy  reguluje 
się za pom ocą bardzo prostego przyrządu (rys. 
Nr. 10), t. zw. regulatora szybkości.

Regulator ten nasadzony jest na głów ną oś 
silnika; prąd do jego zacisków  doprow adza się

(dokończenie do str. 144 Nr. 6).

za pom ocą pierścieni, um ieszczonych na osi i 
sprężynek trących się o te osie.

Siła odśrodkow a stara się naciągnąć sprę­
żynę wstrzym ującą i odem knąć uw idoczniony 
na rysunku styk; o ile to nastąpi w łącza  się 
autom atycznie opornik w uzw ojenie silnika, 
przez co bieg jego się zwalnia. Z grubsza szyb­
kość silnika nastraja się za pom ocą oporników  
i pojem ności dostosow anych do w arunków prą­
du zasilającego, a dokładniej za pom ocą  obra ­
canej ręcznie śruby regulującej, norm ującej na­
pięcie sprężyny.

Pierw sze dostrojenie szybkości m ożna o- 
tizym ać, naciskając w nadajniku stale tę samą 
literę, która powinna odbijać się rów nom iernie 
w odbiorniku. M ożna rów nież posiłkow ać się w 
tym celu —  zupełnie nie w łączając teletypu w 
linję —  kam ertonem  o wiadom ej tonacji. W  
tym celu  kółko rozpędow e silnika p om alow a­
ne jest na w ycinki w  dw óch  kolorach  —  bia­
łym i czarnym ; w ycinki te przykryw ają czę ­
ściow o nóżki kamertonu. Jeśli w prow adzi się 
go w drganie i obserw uje obrót koła  przez spe­
cjalne okienko, to w  razie otrzymania synchro­
nizmu, w okienku pow inien być w idoczny stale 
tylko jeden kolor —  biały lub czarny.

Szybkość teletypu można zw iększać lub 
zm niejszać w  pew nych granicach. Podana w y ­
żej normalna szybkość 390 znaków  czyli ok o ło  
60 słów  na minutę, odpow iadałaby 180 d epe­
szom na godzinę. Jest to jednak w ydajność m a­
ksymalna, rzeczyw ista w każdym razie p rze ­
nosi w ydajność Juza lub pojedyńczego Bau- 
d ot ’a. Utrzymanie tempa w  naciskaniu klaw i­
szy zupełnie nie jest wym agalne; gdyby steno- 
typistka chciała pracow ać zbyt szybko, to p o ­
czułaby, że klawisze nie dałyby się nacisnąć.

6) Ogólny schemat połączeń.
Na rys. Nr. 11 podany jest ogóln y  schemat 

p ołączeń  elektrycznych  teletypu.
O ile konstrukcja m echaniczna teletypu jest 

dość skom plikowana, o tyle schemat połączeń  
zw ykłego norm alnego aparatu jest b. prosty, 
poniew aż posiada on zaledw ie jeden e lektro­
magnes.

N ależy odróżn ić dwa ob w od y  prądów  zu­
pełnie odm iennych: jeden służy do napędzania 
silnika elektrycznego, który m oże być zasilany 
bądź to prądem  miejskim bądź też za pom ocą 
akum ulatorów; drugi zaś— to prąd telegraficzny 
linjowy, —  przyczem  jako źródło prądu mogą 
służyć akum ulatory lub baterje ogniw  galw a­
nicznych.

Do w łączenia silnika służy zw ykła  w ty cz ­
ka ośw ietleniow a, a do elektrom agnesów  lin­
jow ych mała w tyczka dwustykowa. Zw ykle te- 
letyp pracuje na podw ójnych  linjach; chociaż 
nic nie stoi na przeszkodzie użyciu  ziem i za ­
miast pow rotnej linji.
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Pokazany na schem acie opornik do silnika 
m oże posiadać uzwojenia w łączane bądź szere­
gow o bądź też rów nolegle. Dla w ygody przy re ­
gulowaniu, silnik m ożna rozłączać, nie wyjm u­
jąc w tyczki, zapom ocą w yłącznika, um ieszczo­
nego na aparacie, a elektrom agnesy zew rzeć 
zapom ocą specjalnego zatworu.

Jeśli teletyp pracuje tylko w pew nych g o ­
dzinach (np. podczas trwania giełdy), jest rze ­
czą pożądaną, żeby  dla oszczędzenia prądu sil­
nik nie obracał się ciągle, lecz był w prow adzany 
w  ruch tylko w razie potrzeby, i to ze stacji na­
daw czej. W  tym celu używa się oprócz linji g łó ­
wnej, jeszcze drugą linję, mającą na celu zam ­
knięcie obw odu  prądu zasilającego silnik. Na­
stępuje to zapom ocą specjalnego przekaźnika 
rozruchow ego, um ieszczonego na stacji odb ior­
czej.

M ożna rów nież zam knąć obw ód  tego p rze ­
kaźnika autom atycznie przy rozpoczęciu  nada-

5 0 0 nr RAZIE SILN IKA NA 110 VOLT 1000'" . .  220 .
( SILN IK ROZUM/E S/ą JA K O  BOCZNIKOWY  

Z OPORNIKIEM NOW EGO S Y S TE M U J

IlY S . 11, O G Ó L N Y -S C H E M A T  P O Ł Ą C Z E Ń  
E L E K T R Y C Z N Y C H .

wania, jeśli dodatkow a linja w łączona jest do 
klawiatury nadajnika. W  tym w ypadku w sta­
nie spoczynku bębenek z taśmą winien znaj­
dow ać się w  pozycji „cy fry ". Pracę rozpoczyna  
się przez naciśnięcie „b ia łego  klaw isza" (blan­
ka), a następnie klawisza z oznaką „litery", po 
czem  silnik stacji odbiorczej autom atycznie za ­
czyna działać.

Udoskonalone teletypy.
Podany opis aparatu M orkrum  - Klein- 

schmidta odnosi się do teletypu, oznaczonego 
przez firmę jako Nr. 14; numerem 11 nazwany 
był p ierw otny typ z sześciom a elektrom agne­
sami i jednem  kółkiem  drukującem. —  O b ec­
nie Nr. 14 jest najbardziej rozpow szechniony i 
m oże być uważany za normalny.

Pozatem  w ostatnich czasach znajdują się 
w  użyciu jeszcze bardziej udoskonalone tele­
typy. Jednym  z nich jest aparat zbliżony z w y-

R Y S. 12. OG Ó LN Y W ID O K  T E L E T Y P U  N R . 18.
(Z A R K U S Z E M  P A P IE R U  Z A M IA S T  T A ŚM Y ).

glądu i konstrukcji do Nr. 14, ale drukujący 
litery nie na taśmie papięrow ej, a na arkuszu 
papieru, podobnie jak w m aszynach do pisania.

O gólny w idok tego aparatu podany jest na 
rysunku Nr. 12. W  nom enklaturze nosi on 
Nr. 18.

O prócz czynności, w ykonanych przez apa­
rat Nr. 18 (arkuszowy), przyrząd ten musi jesz­
cze przy końcu każdego wiersza cofnąć w ó ­
zek z arkuszem papieru na początek wiersza, 
oraz przesunąć arkusz q jeden wiersz w g ó ­
rę. T e  m echaniczne czynności zależne są od 
naciśnięcia specjalnego klawisza przy nadaw a­
niu, na co  trzeba pośw ięcić jedną z 32 kom bi- 
nacyj. S zerokość arkusza papieru stosow anego 
w tym aparacie wynosi 216 mm.

Teletyp m oże być rów nież bez trudności 
stosow any w wypadkach, gdy pożądana jest 
przesyłka depesz za pom ocą  taśmy dziurkow a­
nej (perforowanej).

Klawiatura służy w tedy jako dziurkarka, 
a p ięć kom binacyj, odtw arzających daną literę 
zostaje zaznaczonych  przez szereg dziurek w 
pięciu szeregach. W  ten sposób przygotow ana
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taśma przesyła się autom atycznie przez spe­
cjalny nadajnik, przypom inający w zasadzie na­
dajnik Siemens'a. Jako odbiornik służy w tym 
wypadku teletyp Nr. 11 z sześciu elektrom a­
gnesami, do których  przesyłki prądów  skiero­
wane są za pom ocą  rozdzielacza .

Taka kom binacja stosow ana jest zw ykle 
tam, gdzie w  skutek nawału korespondencji, 
pojedyńczy teletyp nie wystarcza i trzeba sto­
sow ać podw ójny lub poczw órny. O czyw iście 
w tych w ypadkach niezbędne są specjalne r o z ­
dzielacze tak do nadawania, jak do odbioru, p o ­
dobnie jak w innych systemach, np. Baudot'a. 
R ozdzielacze te w prow adzane są w obrót za 
pom ocą  m ałych elektrosilników , a osiągnięcie 
synchronizm ów  nie przedstawia pow ażniejszych 
trudności.

Zastosowanie teletypu,
Teletyp —  jako maszyna drukująca na od ­

ległość —  jest nadzwyczaj prosty w użyciu i nie 
kapiyśny. Każda stenotypistka m oże na nim 
pracow ać bez żadnej specjalnej nauki. Z tych 
w zględów  teletypy w ostatnich czasach znajdu­
ją coraz szersze zastosowanie, w ypierając dru­
kujące aparaty telegraficzne innych system ów.

Specjalnie teletypy nadają się doskonale do 
ustawiania na krótkich  linjach o m ałych p o ­
jem nościach.

U nas od kilku m iesięcy funkcjonuje do­
tychczas jedno tylko połączen ie teletypiczne, 
a m ianow icie w  W arszaw ie pom iędzy Telegra­
fem Głównym , a m iejską stacją telegraficzną 
na G łów nej P oczcie . Faktycznie wym ienia 
się za pom ocą jednej linji teletypicznej ok o ło  
60 depesz na godzinę, a sprawność zależy ra ­
czej od w praw y stenotypistki, niż od samego 
aparatu. Dla danego połączenia jedna linja nie 
wystarcza i część depesz trzeba jeszcze przesy­
łać za pom ocą gońców  row erzystów .

Szerokie zastosowanie znalazł teletyp na 
m iejskich sieciach telefonicznych, jako uzupeł­
nienie telefonów , jeśli firmy pragną zatrzym ać, 
jako dokument, piśm ienne potw ierdzenie ro z ­
m owy.

W  Paryżu Zarząd T elefonów  pobiera  d o ­
datkow o opłatę od abonentów  telefonicznych 
w w ysokości 120 fr. roczn ie  za praw o k orzy ­
stania z teletypu w obrębie miasta. A bon en ci 
obow iązani są do nabywania aparatów  telety- 
picznych na koszt własny.

W  razie, jeśli abonenci życzą  sobie k orzy ­
stać z teletypów  rów nież na linjach telefon icz­
nych m iędzym iastow ych, obow iązani są do p e ­
wnej opłaty, zależnie od  ilości wymienianej 
przez nich korespondencji telegraficznej.

A P A R ATY TELEFOTOGRAFICZNE.
W Ł A D Y S Ł A W  W ILCZYŃSKI kpt.

Jednym  z najstarszych system ów  przesy­
łania obrazów  na od ległość jest tak zwany 

Teleautograf,
Działanie teleautografu polega na następu­

jącym :
Obraz, który ma być nadany, zostaje p rze ­

rysow any specjalnym  atramentem izolacyjnym  
na cienką m etalow ą blaszkę, nasadzoną na 
obracający się cylinder. Do cylindra dotyka m e­
talow e pióro, opisując w czasie jego obrotu li­
nję śrubową na jego pow ierzchni. Bateria dołą ­
czona jest do cylindra i k iedy pom iędzy cylin ­
drem, a piórem  następuje styk, prąd z baterji 
przechodzi przez p ióro na linję, przez aparat 
odb iorczy  stacji przeciw nej i w raca linją do dru­
giego bieguna baterji

Na stacji odbiorczej prąd przechodzi przez 
uzw ojenie galwanom ierza, pow odując w vchyla- 
nie się jego w skazówki. W skazów ka zaś, w y ­
chylając się, odsłania prom ienie światła, które 
padają na cylinder, analogiczny do cylindra sfa- 
cji nadawczej. Cylinder stacji odbiorczej obraca 
się z tą samą szybkością, co  i cylinder stacji na­
daw czej i tak samo posuwa pióro w zdłuż sw o­
jej osi obrotu, jak to ma miejsce na stacji na­
d aw czej. Cylinder odbiorczy  jest pokryty w ar­

stwą św iatłoczułego papieru. Impulsy prądu, 
przechodzące przez galwanom ierz, w chw ilach 
odchylenia jego w skazów ki, pow odują przepu­
szczanie w iększego lub m niejszego snopu p ro ­
mieni, które padając na papier św iatłoczuły c y ­
lindra, odbijają na nim odpow iednie punkty 
obrazu przesyłanego. Pom iędzy obrotam i cylin ­
drów  stacji nadawczej i odbiorczej musi być za ­
chow any synchronizm.

Aparat selenowy Korna różni się teleau­
tografu tem, że w celu  otrzym ania zm iennych 
w artości prądu w obw odzie  galwanomierzy sta­

cyj odbiorczej i nadawczej, przesyłany obraz w y­
rysow any jest na przezroczystej taśmie, którą 
zakłada się na szklany cylinder, um ieszczony w 
specjalnej kam erze. Cylinder obracając się, p o ­
suwa się jednocześnie w zdłuż swojej osi.

Przez otw ór kam ery przechodni wąski snop 
światła, który przenika przez taśmę i szklany 
cylinder. Na skutek przechodzenia przez różnie 
naznaczone punkty taśmy, snop światła jest w 
mniejszym lub większym  stopniu wyraźny. Świa­
tło o rożnem  natężeniu, odbijając się w ewnątrz 
cylindra od specjalnego pryzmatu, pada na p ły t­
kę selenow ą, w łączoną do obw odu : baterja —  
linja —  uzw ojenie galwanom ierza stacji od b ior­
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cz e j. P od  w pływ em  naświetlania opór e lektrycz­
ny selenu znacznie się zmienia, w  rezultacie cze ­
go zmienia się i natężenie prądu w obw odzie.

System Dickmana um ożliw ia przenoszenie 
na od leg łość prostszych  rysunków, planów, szki­
ców  i t. d. A parat nadaw czy skonstruow any jest 
podobnie, jak i aparat Korna. Rysunek w y k o ­
nuje się izolacyjnym  atramentem na cienkiej 
m etalow ej blaszce, nałożonej na bęben. Bęben 
obraca  się naokoło  swojej osi, posiadając tak­
że ruch w zdłuż osi. Energję nadawczą czerpie 
się z brzęczyka.

Stacja odbiorcza  posiada prostownik, k tó ­
rego prąd anodow y uruchamia spolaryzow any 
elektrom agnes. K otw ica  elektrom agnesu zaopa­
trzona jest w  trzpionek, który w yciska na bia­
łym papierze przez kalkę szereg kropek, od ­
pow iadających  impulsom prądu. Znaki są w ybi­
jane na papierze na stacji odbiorczej, analogicz­
nie do ruchów  trzpionka stacji nadaw czej, idą­
cego po  linji rysunku. W  tym w ypadku także 
musi b yć zachow any synchronizm  pom iędzy m e­
chanizm em  stacji nadawczej i odbiorczej.

System Czernera, Taśma z rysunkiem na­
winięta jest na przezroczysty  bęben, obracający 
się w zdłuż i n aokoło sw ojej osi. Za specjalną za ­
słoną znajduje się źród ło  światła. Światło, p rze ­
nikające przez szparę w zasłonie, pada na na­
kreśloną linję lub puste m iejsce taśmy, oddzia- 
ływ ując w  ten sposób w  różnym  stopniu na 
płytkę selenow ą, znajdującą się w ew nątrz b ę ­
bna. Płytka selenow a w łączona do obw odu prą­
du elektrycznego zmienia sw oją oporność za leż­
nie od  natężenia światła, dzięki czem u zmienia 
się także prąd w  obw odzie . D o obw odu  w łączo ­
ny jest galw anom ierz; zm iany zatem  w artości 
prądu pow odują w ychylanie się strzałki gal- 
w anom ierza i przesuwanie się jej w zdłuż osi k o ­
lektora, stykow e pow ierzchnie którego posia ­
dają różną długość. Tym  sposobem , impulsy prą­
du, posyłane na linję przez kolek tor i odpow ia­
dające im oświetlenia płytki selenow ej, bedą 
m ieć różne w artości. W  zależności od tego, k o ­
tw ica elektrom agnesu stacji odbiorczej odsła ­
niać będzie krócej lub dłużej otw orek , przepu­
szczający snop światła na św iatłoczuła taśmę, 
nawiniętą na podobn y bęben aparatu od b iorcze ­
go i na taśmie odbijać się bedą znaki od p ow ied ­
niej wyrazistości. System Czernera ma tę zale­
tę, że pozw ala pracow ać półtonam i i nie p o ­
trzebuje m echanizm ów  dla utrzymania syn- 
chronizmu m iędzy stacją nadawczą i odbiorczą, 
gdyż synchronizm  ustanawia się sam autom a­
tycznie.

System Nespera, A parat skonstruowany 
przez Nespera, prosty i tani, oparty jest na tej 
samej zasadzie, co  i teleautograf, to znaczy, za ­

stosow ano tu także obraca jący i posuw ający 
się wzdłuż osi bęben, na którym  pióro, tak w 
nadajniku, jak i w  odbiorniku w ykonyw a swą 
spiralną drogę, przechodząc tym sposobem  
w szystkie punkty obrazu, ułożonego na p o ­
wierzchni bębna.

B ęben aparatu odbiorczego ow inięty jest 
papierem , przesyconym  substancją, wrażliwą na 
działanie prądu elektrycznego i zm ieniającą pod 
w pływ em  tego prądu sw oje w łaściw ości fizy cz ­
ne.

System Belena znalazł szerokie zastoso­
wanie, szczególniej w e Francji, gdzie p otw orzy ­
ły  się już obecn ie przedsiębiorstwa, eksploatu­
jące instalacje tego systemu dla przesyłania tak 
zw anych „B elenogram ". Instalacje tego rodzaju 
istnieją w  Paryżu, Bordeaux, Lionie, Strasbur­
gu i t, d. Przesyłanie obrazów  uskutecznia się 
przeważnie na przew odach  telefonicznych; je ­
dynie m iędzy Paryżem , a Lionem  —  drogą ra ­
diotelegraficzną. System Belena oparty jest na 
następującym : Rysunek w ykonyw a się k lei­
stym tuszem. Na św ieży tusz sypie się specja l­
ny proszek, poczem  rysunek się suszy. W  ten 
sposób otrzym uje się mniej lub w ięcej w ypukłe 
linje, które charakteryzow ać będą swą w ypu­
k łością  wartości prądów  w każdym  miejscu li­
nji. W  ten sam sposób m ożna przygotow ać r y ­
sunek drogą fotograficzną, w ykorzystując w  tym 
celu specjalny, gruboziarnisty, św iatłoczuły pa­
pier. W  miejscach, poddanych działaniu światła, 
tw orzą się, dzięki pewnem u zniszczeniu ziarn
—  wgłębienia, m iejsca zaś ciem ne pozostaną 
wypukłe. Przygotow any rysunek nakłada się na 
obraca jący się bęben, do pow ierzchni którego 
dotyka, kreśląc linję śrubową, specjalny trzp io­
nek. Trzpionek ten, dotykając silniej lub słabiej 
linji rysunku, w yw ołu je drgania błonki m ikro­
fonu, z którą jest połączony, a co  zatem idzie 
w yw oła  zmianę w artości prądu w obw odzie 
elektrycznym . W  obw odzie  otrzym uje się prąd 
zm ienny ok oło  700 okr/sek, który to prąd m o­
że być przesyłany drutem, lub radiotelegraficz­
nie do stacji odbiorczej. Na stacji odbiorczej 
prąd przechodzi przez specjalny oscylograf. M a­
leńkie lustro oscylografu (pow. 1 mm'), um ie­
szczone jest w  polu silnego elektrom agnesu. 
Prom ień światła, padając od lam py na lusterko, 
odbija się w  nim i w  zależności od  kąta przekrę­
cenia się lusterka, przenika mniej lub w ięcej 
filtr. Siła jego w ten sposób uzależniona jest i 
i znajduje się w pewnej proporcjonalności do 
kąta przesunięcia się lusterka. Promień, pada­
jąc dalej na św iatłoczu ły papier, nawinięty na 
obraca jący się bęben, daje silniejsze, lub słabsze 
odbicia  poszczególnych  punktów  nadawanego 
rysunku. Bęben stacji odbiorczej jest analogicz­
ny do  bębna stacji nadawczej i bębny te obra­
cają się synchronicznie.
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N O R M A L I Z A C J A  A P A R A T Ó W  
T E L E F O N I C Z N Y C H  W  P O L S C E .

(dokończenie d o  str. 124 zesz. 5) 

okrągłem  w ycięciu  pokryw y, na co  pozostaw iono dość 
m iejsca ponad dzwonkiem.

Dla powiększenia głośności dzwonka w ycięte są w 
bocznych ściankach pokryw y podłużne otwory.

Schemat aparatu jest identyczny z schematem apa­
ratu biurkowego. Aparat, jako ca łość, w ygląda bardzo 
solidnie. Na uwagę zasługują specjalnie niewielkie w y ­
m iary aparatu 145 X  183 X  71 mm. osiągnięte pom imo 
umieszczenia czasz dzwonka wewnątrz aparatu.

W ARUNKI TECHNICZNE DLA APA R ATÓ W  
N. A . T. —  C. B. 27.

Zatwierdzone przez Kom isję N orm alizacyjną warun­
ki techniczne dla aparatów  baterji centralnej są rozw i­
nięte szerzej i przew idują nietylko sprawdzenie ogólne

Inż. ST. ZU CH M A N TO W ICZ.

APARAT ŚCIENNY N. A . T — C. B. 27.
W id ok  zewnętrzny aparatu ściennego przedstawiony 

jest na rys. 4, natomiast w idok wew nętrzny na rys. 3-im. 
W  zasadzie jest to tosam o pudło metalowe, co  i w apa­
racie biurkowym, lakierowane na czarno z niklowanym 
cokołem  (1) i pokryw ą (2) na zawiasach. U kład czę­
ści składow ych zm ontowanych na cokole jest ten sam, co 
i w  aparacie biurkowym  i same części: dzw onek (3), 
cewka (4), kondensator (5) i łączówka (6) są identycz­
ne. Natomiast przełącznik (7) zamiast na pokrywie, umo­
cow any jest tu, z natury rzeczy, na samym cokole i p o ­
ruszany jest za pom ocą dźwigni (8) z haczykiem  do za­
wieszania mikrotelelonu. H aczyk ten o specjalnym  kształ­
cie tak jest uform owany, żeby uszko m ikrotelefonu (10)

R Y S. 3 . K O N S T R U K C JA  P O SZC ZE G Ó LN Y C H  CZĘŚCI I

nie m ogło w ejść zbyt głęboko t.j. poza w cięcie haczyka. Sam 
m ikrotelefon aparatu ściennego (9) różni się tylko tem 
od mikrotelefonu aparatu biurkowego, że posiada usz­
ko do zawieszania.

Na dolnej krawędzi cokołu  um ocowany jest haczyk 
pom ocniczy (11) dla zawieszania księgi abonentów lub 
słuchawki dodatkow ej.

Dla przystosowania aparatu do sieci automatycznej 
może być dodana tarcza numerowa pośrodku aparatu w

S C H E M A T  A P A R A T U  ŚCIEN NEGO N. A . T . — C. B . 27 .

konstrukcji, wym iarów i jakości poszczególnych  części, 
ale i badanie skuteczności działania samego aparatu te­
lefonicznego, jako całości.

W  r o z d z i a l e  1-szym „w łasności ogóln e" zasłu­
gują na zaznaczenie następujące punkty:
1. Aparaty m ają być wykonane pod  względem  konstruk­

cyjnym  i pod względem  rozm ieszczenia części zgod­
nie z zatwierdzonem i rysunkami. Dla wym iarów d o ­
puszczone są pewne tolerancje ostrzejsze lub łagod ­
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niejsze, zależnie od charakteru i przeznaczenia da­
nej części. Dla przykładu podajem y, iż rozstawienie 
osi o średnicy od  1 do 10 mm. może odchylać się
o + 0 ,1  mm.; wym iary otw orów  i części, które ma­
ją pasow ać do nich, mają odpow iadać następującym 
tolerancjom : dla średnic od  1 do 2 mm tolerancja +
0,1 mm. Dla średnic od 2 do 5 mm, tolerancja 
±  0,2 mm.
Pozostałe wym iary części m etalowych oraz wym iary 
części w ykonanych z innych m aterjałów  (prócz 
drzewa) —  tolerancja ± 1 0 %  nie w ięcej jednak niż 
+  0,5 mm. Dla drzewa —  tolerancja +  1 mm.
Jak w idzim y tolerancje są dość surowe, co jest k o ­

nieczne dla zapewnienia zamienności części.
2. Gwinty i naśrubki muszą być metryczne, przyjęte 

przez Polski Komitet N orm alizacyjny.
3. Styki elektryczne —  ze stopu 90% srebra i 10% 

złota.

R Y S . 4 . W ID O K  Z E W N Ę T R Z N Y  A P A R A T U  ŚC IE N N E G O  
N. A . T . -  C. B . 27 .

4. O porność izolacji poszczególnych obw odów  względem 
siebie i korpusu nie powinna być mniejsza niż 1 m e- 
gom po 24 godzinnem pozostawieniu aparatu w at­
m osferze o w ilgotności 80% do 90%.

5 Przew iduje się badanie dzwonka na głośność i czu­
łość. G łośność ma być sprawdzana przez porów na­
nie z dzwonkiem  wzorcowym , umieszczonym w tych 
samych warunkach, co i dzw onek badany. Spraw­
dzianem czułości jest warunek, aby dzwonek dzw o­
nił jeszcze przy szeregowem  włączaniu oporu 20.000 
om ów  i przy napięciu ok oło  60 V.
Dla sprawdzenia skuteczności aparatu przy o d ­

b iorze i nadawaniu m ow y, w łącza  się dwa apa­
raty w specjalny układ. U kład ten jest tak p o ­
myślany, że naśladuje w przybliżeniu warunki, w 
jakich znajdą się dwa aparaty przy rozm ow ie m ię­
dzym iastow ej pom iędzy dwiem a sieciami C. B. Zespoły  
krańcowe z czterech oporów  i równolegle w łączonego 
kondensatora, odpow iadają tłumieniu 1 Neper, jakie zda­
rza się w sieciach m iejskich dla abonentów o dłuższej 
linji kablow ej. U kład środkow y odpow iada lin ji m iędzy­

m iastowej o tłumieniu 4 N epery. Razem w ięc rozm owa 
ma odbyw ać się przy całkowitem  tłumieniu 1 + 4 + 1 —6 
N eperów . (Za normalne dla dobrej rozm ow y uważa się 
tłum ienie całkow ite 3,5 Nepera).

Czystość przekazywanych i odbieranych dźw ięków  ma 
być badana za pom ocą dwuch aparatów w układzie o tłu ­
mieniu 2 Nepery. Dla badania czystości przenoszenia 
m owy, sporządzone zostały specjalne listy sylab, które 
dołączone są do warunków technicznych. Badanie czysto­
ści odbyw ać się ma w sposób następujący: jedna osoba 
czyta sylaby (bez powtarzania) z dow olnie wybranej li­
sty, druga zaś zapisuje zasłyszane dźwięki. Następnie 
przez porównanie ustala się ilość błędów. Nie powinna 
ona przekraczać 35% w stosunku do ogólnej ilości sylab. 
Czytanie i zapisywanie uskuteczniają kolejno trzy osoby 
w różnych kom binacjach, a za wynik ostateczny p rzy j­
m uje się średnią z 6-ciu  wyników.

W  r o z d z i a l e  II-gim  „W arunków  technicznych" p o ­
dane są wymagania co do własności poszczególnych czę ­
ści aparatu. Zasługują tu na zanotow anie m iędzy ianemi 
następujące warunki:

1. M agnesy słuchawki winny mieć siłę nośną 750 gr.
2. Skuteczność m okrolonu nie powinna się zm ieniać w i­

docznie przy różnych nachyleniach mikrofonu do 45° 
od  linji pionowej.

3. Sznur m ikrotelefonu powinien być tak zbudowany, 
żeby jego oporność nie przekraczała 0,35 Ujm . Ma on być 
giętki i wytrzym ały na skręcanie. Izo la .ja  ży ł skła­
dać się ma z podw ójnego owinięcia jedwabiem  i o- 
plotu bawełnianego.

W ytrzym ałość zew nętrznego oplecenia  sznura 
na rozerwanie ma być nie mniejsza niż 35 kg. Średni­
ca sznura od 5,5 do 7 m/m.

K ońców ki sznura zakończone oczkiem  i op le c io ­
ne nićmi odm iennych kolorów . K ońcówka do zacisku 
M  (mikrofonu) ma oplecenie czerw one; do S (słu­
chawka) —  żółte; do M S (w spólny) —  zielone.

Konstrukcja sznura 2 żyłow ego do gniazdka 
przyłączeniow ego (przy aparatach biurkowych) ma 
b yć  taka sama, jak sznura m ikrotelefonow ego, ty l­
ko w ytrzym ałość oplotu na rozerwanie ze względu na 
mniejszą średnicę sznura, jest mniejsza, (nie niżej 
25 kg.).

4 Kondensator ma w ytrzym yw ać bez przebicia napię­
cie 350 V. prądu stałego. O porność jego izolacji —  co - 
najmniej 100 M /S.

5. D obroć przełącznika ma być badana przez mierzenie 
siły  nacisku sprężynek na styki po 10.000-krotnem 
użyciu przełucznika.

Jak widzim y z pow yższego „W arunki techniczne" dla 
N .A .T .-CB. 27 zostały opracow ane szczegółow o i na za­
sadach naukowych. Stwarzają one trwałe podstawy do 
racjonalnej budowy aparatów przez fabryki, a rów nocze­
śnie dają dokładne w skazów ki dla Komisyj odbiorczych , 
w ykluczające stosowanie przy odbiorze aparatów norm 
dow olnych lub wymagań nieusprawiedliwionych.

Przy opracowaniu „W arunków  technicznych" w y ­
chodzono z założenia, że normalny aparat telefoniczny 
polski musi posiadać wszystkie te własności, które są 
niezbędne dla zapewnienia sprawnej komunikacji m ię­
dzym iastowej na odległości jaknajdalsze. O ile można 

>wnosić z dotychczasow ej praktyki, cel ten został osią ­
gnięty całkow icie.
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KOM UNIKACJA TELEFONICZNA MIĘDZY  
POLSKĄ I ZAGRANICĄ.

MIECZY SŁ A W  D O M O SŁA W SK I

Kom unikacja telefoniczna z zagranicą op ie ­
ra się na przepisach m iędzynarodow ego regula­
minu telegraficznego, a w  szczególności na art. 
71 tegoż regulaminu [Rew izja paryska 1925 r.].

Przepisy te, ustalone w ogólnych  zarysach 
na ostatniej M iędzynarodow ej K onferencji T e ­
legraficznej w  Paryżu, nie obejmują jednakże 
całokształtu służby telefonicznej i muszą być 
uzupełniane um owam i m iędzy zainteresowane- 
mi krajami.

Przy zawieraniu um ów kierują się Zarządy 
Telegraficzne w ytycznem i „M iędzynarodow ego 
Kom itetu doradczego dla spraw komunikacji te ­
lefonicznej na dalekie od ległości (art. 71, część
S. regulaminu).

R ozw ój ruchu telefonicznego m iędzy P o l­
ską i zagranicą postępuje w dosyć szybkiem  
tempie. Polska nawiązała dotychczas kom uni­
kację z Austrją, C zechosłow acją, Danją, Estonją, 
Łotw ą, Niemcami, Rumunją, Szwajcarją, W ę ­
grami, W . M. Gdańskiem  i Zw iązkiem  Socjalis­
tycznych Republik Rad.

O ile chodzi o stolice wym ienionych kra­
jów  —  W arszaw a ma bezpośrednie połączen ie 
z Berlinem (dwa przew ody) i Gdańskiem (dwa 
przew ody), pośrednie połączen ie z W iedniem , 
via M oraw ska Ostrawa, z Pragą, via M oraw ­
ska Ostrawa, z  Kopenhagą, via Berlin, z Rygą, 

via W ilno —  Dźwińsk (Daugavpils), R ew lem  (Ta- 
lin), via Daugvpils— Ryga, z Zurychem  i Genewą, 
via K raków  —  W iedeń  —  Zurych, z Buda­
pesztem , via M oraw ska Ostrawa, z M oskw ą, 
via B aranow icze —  Mińsk. M iędzy W arszaw ą 
i Bukaresztem  niema dotychczas łączności, z 
pow odu  braku przew odów  rezerw ow ych  na te- 
rytorjum rumuńskiem m iędzy Czerniow cam i 
i Bukaresztem, natomiast istnieje ruch lokalny 
m iędzy dawną Bukowiną i niektórem i miastami 
M ałopolski W schodniej, a m ianowicie: L w o­
wem, Przem yślem , Stanisławowem , T arnopo­
lem.

Ze względu na trudności techniczne nie za ­
prow adzono dotychczas z żadnym krajem ogó l­
nego ruchu telefon icznego; ruch ten ogranicza 
się narazie do pewnej ilości m iejscow ości, które 
są ośrodkam i przem ysłu i handlu i które łączą 
rozw inięte stosunki handlow e z zagranicą. N o­
we relacje w prow adza się zazw yczaj na ży cze ­
nie Izb Przem ysłow o-H andlow ych lub sfer ku­
pieckich, o ile porozum ienie m iędzy danemi 
m iejscowościam i —  po przeprow adzeniu prób 
słuchow ych —  jest dostateczne.

W  m iędzynarodow ym  ruchu telefonicznym  
nie zastosow ano dotychczas jednolitego syste­
mu, w edług którego m ożnaby zgóry ob liczyć 
w ysokość stawki taryfowej za trzym inutową 
rozm ow ę zw ykłą m iędzy danemi m iejscow ościa ­
mi poszczególnych  krajów.

W  ruchu telefonicznym między Polską i za­
granicą —  stosownie do zawartych umów —  
obowiązują cztery różne systemy taryfikacji.

I. SY ST E M  M IĘD ZY P O LSK Ą  I A U S T R J Ą .
Dla każdego kraju ustalono następujące 

stawki końcowe (taxes terminales) względnie 
tranzytowe.

Dla Polski:
I strefa do 25 kim. . . .  30 cent. w zlocie

II „ „ 50 „ . . .  60 „ „
III „ „ 100 „ . . .  90 „
IV „ „ 300 „ . . .  140 „
V  „ ponad 300 kim. . . 200 „ „ 

dla Austrji —  stawki jak wyżej.
Dla Czechosłowacji: 

za każde 100 kim. . . . .  60 cent. w złocie 
Strefy oblicza się, mierząc odległość w linji 

powietrznej od miejscowości, z której rozmowy 
wychodzą do urzędu czołowego (Warszawa, 
Kraków, Bielsko, Cieszyn, względnie Wiedeń) 
i od urzędu czołowego do punktu, w którym  
przewód przecina granicę. Niżej podane jest 
kilka przykładów takich obliczeń.

a. W arszaw a —  W iedeń,
Warszawa —  granica polsko-cze­

chosłowacka, V-ta str e fa ........................  200 cent.
tranzyt czechosłowacki, odległość

200 km. . ................................................. 120 „
granica czechosłowacko-austrja- 

cka —  W iedeń, III-cia strefa . . . 90 „ 
Opłata za trzyminutową rozmowę 

zwykłą w y n o s i .......................................... 410 cent.

b. Krechowice —  W iedeń.
Krechowice —  Kraków, V  strefa 200 cent. 
Kraków— granica polsko-czecho-

słowacka, IV-ta s t r e f a ........................ 140 „
tranzyt czechosłowacki, odległość

200 km............................................................... 120 „
granica czechosłowacko - austrja- 

cka —  Wiedeń, III-cia strefa . . ■ 90 „ 
Opłata za trzyminutową rozmowę 

zwykłą w y n o s i ..........................................  550 cent.

II. SY ST E M  W  OBROCIE M IĘD ZY P O L SK Ą  
I C Z E C H O S Ł O W A C J Ą .

Odległość mierzy się w linji powietrznej od 
miejscowości, z której wychodzi rozmowa, do 
miejsca przeznaczenia przy zastosowaniu nastę­
pujących stawek:
do 25 kim..........................................................40 cent.
. , 5 0  ...............................................................  80 „
„ 100 ...............................................................  120 „
„ 200 ...............................................................  200 „

i za każde dalsze 100 kim......................50 „
W  obrocie między Polską i W . M . Gdań­

skiem odległość w linji powietrznej między u­
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rzędami przeprowadzającemi rozmowę oblicza 
się na podstawie pól sytuacyjnych —  podobnie 
jak w ruchu wewnętrznym —  przy zastosowa­
niu następujących stawek:

do 25 kim...........................................................60 cent*
>, 50 ...............................................................120 „
„ 100 ...............................................................180 „

i za każde dalsze 100 kim.......................60 „

III. SYSTEM W OBROCIE MIĘDZY POLSKĄ 
I NIEMCAMI.

Opłata za rozmowę składa się z taksy koń­
cowej polskiej i taksy końcowej niemieckiej. 
W ysokość taksy końcowej polskiej względnie 
niemieckiej zależy od strefy, do której dana 
miejscowość została zaliczona. Do pierwszej 
strefy należą wszystkie miejscowości, leżące 
mniej więcej w pasie 100 kim. od granicy, do 
drugiej strefy —  w pasie 200 kim. i t. d.

Taksy końcowe dla każdego kraju są na­
stępujące:

I strefa do 100 kim.............................. 150 cent.
II „ „ 200 .................................. 210 „ i

III „ „ 300 ....................................  270 „
i za każde dalsze 100 kim. . . .  60 „

Opłata zatem za rozmowę zwykłą między 
I strefą polską i I strefą niemiecką wynosi 3 fr.

System powyższy ma pewne ujemne stro­
ny, co można wykazać na następującym przy­
kładzie.

Opłata za rozmowę między Krakowem (I 
strefa polska) i Bytomiem (I strefa niemiecka) 
wynosi tyle, ile między Krakowem i Piłą (I stre­
fa niemiecka).

W  pierwszym wypadku faktyczna odle­
głość wynosi około 100 kim., w drugim zaś —  
kilkaset kilometrów.

IV, SYSTEM W OBROCIE MIĘDZY POLSKĄ 
I WĘGRAMI.

W zorując się na art. 26 międzynarodowego 
regulaminu telegraficznego, który przewiduje 
jednolite stawki (taksy końcowe) dla każdego 
kraju systemu europejskiego, ustalono jednoli­
te stawki telefoniczne dla całej Polski, względ­
nie dla całych W ęgier, nie biorąc pod uwagę od­
ległości, i tak np, opłata za rozmowę między 
Katowicami i Budapesztem lub W arszawą i Bu­
dapesztem wynosi 5 fr. 45 c. (2 fr. taksa koń­
cowa polska, 1 fr. 50 c. taksa tranzytowa cze­
chosłowacka i 1 fr. 95 c. taksa końcowa węgier­
ska). Przy ustalaniu powyższej taksy wzięto za 
podstawę przeciętną opłatę za trzyminutową 
rozmowę zwykłą między Polską i W ęgrami.

W  ruchu telefonicznym z innemi krajami 
zastosowany jest naogół system podany w punk­
cie III-cim, wyjątek stanowi Szwajcarja, z któ­
rą narazie stosuje się system IV-ty.

Wymiana rozmów odbywa się w następu­
jącej kolejności:

a) rozm ow y państw ow e pilne,
b) rozm ow y błyskaw iczne
c) rozm ow y pryw atne pilne,
d) rozm ow y państw ow e zw ykłe,
e) rozm ow y pryw atne zw ykłe.
R ozm ow y pod  a, c, d, e, są przeprow adzane

ze wszystkiem i krajami, rozm ow y pod  b —  tyl­
ko z Austrją, C zechosłow acją, Niemcami, W ę ­
grami i W . M. Gdańskiem. Opłata za rozm ow ę 
błyskaw iczną rów na się dziesięciokrotnej staw ­
ce taryfowej.

O prócz w yżej w yszczególn ionych  rozm ów  
są jeszcze rozm ow y abonam entow e w pew nych 
stale określonych godzinach m iędzy temi same- 
mi stacjami ze zniżką taryfy normalnej o 50% .

Stosując się do zaleceń  M iędzynarodow ego 
Kom itetu D oradczego, w prow adzono w ruchu 
telefonicznym  z Danją i Niemcami rozm ow y po- 
jedyńcze na zgóry określoną godzinę. Za roz ­
m ow y te pobiera się potrójną opłatę plus ł/a 
zw ykłej.

R ozm ow y pojedyń cze na zgóry określoną 
godzinę m ieć będą przypuszczalnie w ielkie za ­
stosow anie w praktyce, zw łaszcza  w  stosunkach 
handlow ych i giełdow ych , w których  punktual­
ne załatwienie pew nej spraw y odgryw a bardzo 
ważną rolę.

W  celu w ykorzystania p rzew odów  przez 
całą dobę zastosow ano w ruchu z zagranicą ta­
ryfę normalną w  godzinach 8 —  19 i taryfę ul­
gow ą w godzinach od 19 —  8. Za rozm ow y 
przeprow adzane w edług taryfy ulgowej pobiera 
się s/s normalnej opłaty.

W edług statystyki za m iesiąc kw iecień 
1928 r. przeciętna dzienna ilość rozm ów  prze­
prow adzonych  m iędzy Polską i zagranicą (z 
Polski i do Polski) w ynosi:

R o z m o w y :

Austrją
zw ykłe pilne błyskaw iczne

166 27 1
Czechosłow acją 181 8 1
Danją 1 — --
Łotwą 33 -- _
Niemcami 520 47 _
Rumunją 87 — _
W ęgram i 12 2 --
W . M. Gdańskiem 1105 50 _
Z. S. R. R. 15 1 --

Z pow yższego zestawienia wynika, że og ó ­
łem przeprow adza się rozm ów :

zwykłych pilnych błyskaw icznych 
dziennie 2120 135 2
miesięcznie 63600 4050 60
rocznie 763200 48600 720

D alszego rozw oju  ruchu telefonicznego z 
zagranicą należy się spodziew ać po uruchom ie­
niu trzeciego przew odu telefonicznego W arsza­
wa —  Berlin, co  nastąpi przypuszczalnie z koń­
cem  b ieżącego roku. Z tą chwilą bowiem  będzie 
w prow adzony ruch telefoniczny z Francją, Bel- 
gją, Holandją i W . Brytanją.
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WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
Ś. P. JAN PAW ŁOW SKI. W  lipcu  r. b . zginął tra­

gicznie od nieszczęśliw ego w ypadku m łody, roku jący du­
że nadzieje teletechnik Jan Paw łow ski, Paw łow ski u ro­
dził się w  W arszaw ie 7.1X 1904 r.; ukończył T echn icz­
ną Szkołę K olejow ą w 1924 r. Po wstąpieniu do w o j­
ska zostaje przydzielony do Szkoły  Podchorążych R e ­
zerw y Saperów  K olejow ych. K ończy tę szkołę z w yni­
kiem  „zupełnie dobrym ".

Po odbyciu  służby w ojskow ej Paw łow ski wstępuje 
do Szkoły  Teletechnicznej przy  W arszaw skiej D yrekcji 
P oczt i Telegrafów , przechodzi dwuletni kurs tej szko­
ły  i kończy  ją 30yVI 1928 r.

W  kilka dni p o  ukończeniu szkoły Paw łow ski zo ­
stał pow ołany na przećw iczen ie w ojskow e do Jab łon ­
ny i M odlina, W  M odlinie w łaśnie zaszedł w spom nia­
ny w yżej n ieszczęśliw y w ypadek. M ianow icie przez n ie­
ostrożne w ychylenie się z okna ś. p. Paw łow ski stracił 
rów now agę i w ypadł z 2 piętra na kamienie, doznając 
pęknięcia czaszki. Przew ieziony do W arszaw y zm arł na 
drugi dzień w Szpitalu O ficerskiej Szkoły Sanitarnej w 
W arszaw ie.

Ś. p. Paw łow ski zapow iadał się jako bardzo dzielny 
teletechnik. Posiadał duże w iadom ości teoretyczne i zna­
czną praktykę, rokow ał jaknajlepsze nadzieje, tem b a r­
dziej, że dzięki równem u, poważnem u charakterowi, u- 
czynnośoi i w ielkiej zacności pow szechnie b y ł łubiany 
i szanowany.

Z w ielkim  żalem i smutkiem żegnało go grono w spół- 
kolegów  i przełożonych .

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. Szkoła T e ­
letechniczna W arszaw skiej D yrekcji P oczt i Telegrafów  
w ypuściła 6 rocznik  sw ych w ychow anków  w  liczbie 
22 osób. Przybyli w ten sposób  następujący nowi tele- 
technicy: 1) Bogusław Kazim ierz, 2) Cegielski Adam , 
3) Cyran Bolesław , 4) C zelejew ski M ieczysław , 5) Drat 
A leksander, 6) Fu z Leon, 7) G oldspiegel Kazim ierz, 
8) H obler Marjan, 9) K isielew ski Czesław, 10) K lon ow ­
ski Tom asz, 11) P łachetka Franciszek, 12) M ularczyk 
Stanisław, 13) ś. p. Paw łow ski Jan, 14) R adzio Feliks, 
15) Rudnicki Stefan, 16) Sikorski Bronisław, 17) S ok ół- 
S okołow sk i A natol, 18) Stecki A leksander, 19) Strze­
leck i Stanisław, 20) U siądek Karol, 21) W ielga Czesław , 
22) W ierzb ick i Grzegorz.

M łodzi teletechnicy rozpoczęli już pracę na stacjach 
i linjach telegraficznych i telefonicznych .

Nie wątpimy, iż swem  postępow aniem  i pracą, za ­
sobni przytem  w pow ażne w iadom ości fachow e, nasi 
m łodzi teletechnicy uzyskają pow szechne uznanie.

Ze swej strony życzym y im z ca łego serca  p ow od ze ­
nia w obranym  zaw odzie.

STYPENDJA DLA STUDENTÓW TELETECHNI­
KÓW . W  numerze 1 Przeglądu T eletechnicznego pod a­
liśmy wzm iankę o utworzeniu przez M inisterstwo P oczt 
i T elegrafów  specjalnych stypendjów  dla studentów  te ­
letechników . P rojekt statutu stypendjów  w ydrukow a­
ny by ł w Nr, 2 Przeglądu. O becnie nastąpiło ostateczne 
zatw ierdzenie -statutu z  w ażnością od  1 października 
1928 r. G łów na zmiana ostatecznego zarządzenia w sto­
sunku do projektow anego statutu polega na tem, że o 
stypendja na politechnikach krajow ych m ogą się u b ie ­
gać studenci III semestru. Studenci studjujący zagranicą 
mogą otrzym yw ać stypendjum począw szy już od  I roku 
studjów.

W ysokość stypendjów , dla studentów, posiadających 
półdyplom y, w ynosi 184 zł, (X st. st. bez dodatku sto ­
łecznego) —  dla studentów bez półdyplom u 156 zł. 
(XI st. sł.). W ysok ość stypendjów  zagranicą wynosi 
300 zł. m iesięcznie.

Stypendysta obow iązany jest w ciągu trzech  ok re­
sów  feryj letnich, ogółem  nie mniej, niż przez 6 m iesię­
cy, odbyw ać praktykę celem  zapoznania się ze  wszyst-

kiemi działami służby telegraficznej, telefonicznej i ra- 
djowej,

Stypendjum mogą otrzym yw ać studenci w ydzia łów  
lub oddziałów  e l e k t r y c z n y c h  na politechnikach 
krajow ych i zagranicznych posiadający: 1) obyw atelstw o 
polskie, 2) rejestrację przynajmniej na III sem estr na 
politechnikach krajow ych, a na I sem estr na politech  
nikach zagranicznych, 3) są stanu w olnego. Kandydaci, 
ubiegający się o przyznanie im stypendjum winni w o k ­
resie czasu od 1 do 15 października składać podania 
do M inisterstwa P oczt i Telegrafów  za pośrednictw em  
Rektora Politechniki. Do podania należy d o łączyc: 
1) św iadectw o urodzenia, 2) d ow ód  obyw atelstw a p o l­
skiego, 3) rejestrację na III semestr (w kraju) lub I se­
mestr (za granicą), 4) pisemną notarjalnie legalizowaną 
deklarację kandydata (Nr, 1) lub w  razie jego n iepełno- 
letności deklarację rod ziców  lub opiekunów  (Nr. 2).

K andydaci studjujący zagranicą składają podania 
w prost do Min. P oczt i Telegr.

Wzór deklaracji Nr. 1.
. . . . . . .  dnia ........................192 . . r.
Imię i nazwisko ..............................................................................
Zam ieszkały w ..............................................................................

D E K LA R A C JA .
Ja niżej p o d p is a n y ................ rzeczyw isty student

roku W y d z ia łu ...........................Politechniki w .......................
zobow iązuję się przesłużyć w  technicznej służbie Insty- 
tucyj P oczt i T elegrafów  okres czasu, rów nający się p od ­
wójnej ilości lat w zględnie m iesięcy, w ciągu których  p o ­
bierałem  stypendjum M inisterstwa P oczt i Telegrafów . 
Zobow iązuję się jednocześnie do zw rotu w szystkich p o ­
branych przezem nie kw ot stypendialnych w  sposób 
i w terminie usalonym w statucie, o ile pow yższego o b o ­
wiązku nie w ypełn ię lub o ile stypendjum zostanie mi 
w myśl postanow ień statutu cofnięte.

Statut stypendjalny jest m i znany i postanowienia 
jego przyznaję bez zastrzeżeń.

Podpis zobow iązu jącego się 
legalizow any notarjalnie.

Wzór Nr, 2.
........................ d n i a ...........................  192 . .  r.

Imię i nazw isko ...................................................................  . .
Zam ieszkały w ..............................................................................

D E K LA R A C JA .
Ja niżej podpisany ( a ) ....................... stw ierdzam , że

zezwalam  synow i (w y ch o w a n k o w i).................... ... . rzeczy ­
wistemu s tu d e n to w i ........................roku w ydziału  . . . . .
. . . . . . .  politechniki w ...........................ubiegać się o
otrzymanie stypendjum Ministerstwa P oczt i Telegrafów .

Zobow iązuję się jednocześnie do zw rotu  pobranych 
przez syna (wychowanka) wszystkich kw ot stypendial­
nych w sposób  i terminie ustalonym w  statucie o  ile 
stypendjum zostanie mu cofnięte w myśl postanow ienień 
statutu.

Statut stypendjalny jest mi znany i postanowienia 
jego przyjmuję bez zastrzeżeń.

Podpis zobow iązu jącego się 
legalizow any notarjalnie.

Na rok  szkolny 1928 29 przyznano ogółem  20 sty­
pendjów  w tem 18 dla studentów Politechniki w  W ar­
szawie i Lw ow ie i 2 stypendja dla studentów politech ­
nik zagranicznych.

BADANIA W PŁYW U  WILGOTNOŚCI NA PRZY 
RZĄDY TELETECHNICZNE. W  projektowaniu urządzeń 
telefonicznych odgrywa wielką rolę konieczność zabez­
pieczenia ich od w pływ u w ilgoci. Zagadnienie to, w mia­
rę rozwoju sieci telefonicznych i now ych  wynalazków  
technicznych, coraz większej nabiera wagi.

W ilgoć przenika pow oli najlepszą nawet izolację k a ­
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bli i wraz z przyłożonem  na przew odach  napięciem  p o ­
w oduje stopniow ą k orozję  p łaszczy  kablow ych.

W  pełnem  zrozum ieniu w ażności tego zagadnienia, 
w laboratorjach badaw czych  Kompańji Bella utw orzono 
specjalne „kom ory w ilgotne", w których  można w edług 
w oli odtw arzać w szelkie m ożliw e warunki atm osferycz­
ne. Dzięki specjalnem u układow i kontrolow anych auto­
m atycznie rozpylaczy , w entylatorów  i systemu ogrzew a­
nia, utrzym ywać można w tych kom orach żądany stopień 
w ilgotności z dokładnością  do 2% i tem peraturą stałą 
z dokładnością  do 1° C.

Rozm iary tych kom ór pozw alają sw obodnie badać 
w nich układy aparatów  znacznych nawet rozm iarów. 
W arunki atm osferyczne zmieniać można w kom orach 
szybciej, niż to się w rzeczyw istości dzieje, a w ięc apa­
raty badane znajdują się w warunkach gorszych niż w 
rzeczyw istości.

D o badania mniejszych zesp ołów  przyrządów  służy 
układ m niejszych kom ór, gdzie można znacznie d ok ład ­
niejszą rozciągnąć kontrolę nad w ytw orzonem i w taki 
sztuczny sposób  „warunkam i atm osferycznem i".

(Tlgr. Tlph. A ge, 13, 28).

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA MIĘDZY V A L ­
PARAISO I MONTEVIDEO. 22 czerw ca b. r, nastąpiło 
uroczyste otw arcie linji telefonicznej m iędzy Valparaiso 
nad Oceanem  Spokojnym  a M ontevideo, portem  nad p o ­
łudniowym Atlantykiem . Linja ta idzie z Valparaiso (re- 
publ. Chilijska), Buenos A ires, Santiago i M ontevideo 
(Argentyna).

Linja ta, długości ok o ło  1800 km. zasługuje z tego 
względu na uwagę, że przecina najw yższy po Himala­
jach łańcuch górski, A ndów , pam pasy A rgentyny i w re ­
szcie na przestrzeni ok o ło  106 km. u łożona jest. jako 
kabel podw odny na dnie rzeki R io de la Plata.

Częste burze i lawiny śnieżne, grożące uszkodzeniem  
linji napow ietrznej, zm usiły do zastosowania w  górach 
kabli podziem nych. W  pobliżu  m iasteczka Las Cuevas 
kabel po łożony  jest na w ysokości 3700 m., jest w ięc naj­
w yżej na św iecie położonym  kablem. Na górskim odcin ­
ku tej linji znajdują się aż 3 stacje w zm acniakow e, od ­
cięte od świata w okresie kilkom iesięcznych śnieżyc.

Z pow odu braku środków  kom unikacyjnych i kar- 
kołom ności przejść, musiano przy budow ie górskiego o d ­
cinka tej linji posługiwać się mułami, jako jedynym m o­
żliwym  środkiem  transportowym .

(Tlgr. Tlph. A ge  13, 28).

TELEFONY W  KOPENHADZE. Tow arzystw o C o- 
penhague Telephone Co w ydało  broszurę dotyczącą 
eksploatacji telefonów  w K openhadze oraz projektów  
rozszerzenia i przebudow y telefonów  w tem m ieście.

Przy 750.000 m ieszkańców  K openhaga liczy o b e c ­
nie ok o ło  100.000 abonentów  telefonicznych . Blisko p o ­
łow a tej cy fry  obsługiwaną jest przez jedną stację cen ­
tralną zapom ocą systemu półautom atycznego. Polega on 
na tem, że abonenci podzieleni są na grupy po 3— 4 ty­
siące num erów, których  w yw ołania przejm ow ane są 
przez specjalne selektory i rozdzielacze pom iędzy w o l­
ne telefonistki. Sygnał dźw iękow y w ydaw any przez tak 
zwany telegrafon uprzedza zarów no abonenta jak i te ­
lefonistkę o mającem nastąpić połączeniu . Po zg łosze­
niu się telefonistki abonent komunikuje jej żądany nu­
mer. P ołączenie następuje przez w stawienie w tyczki w 
odpow iedni numer gniazdka pola w ielokrotnego bez k o ­
n ieczności naciśnięcia klucza, poniew aż sygnał w y w o­
ław czy następuje sam oczynnie. O uszkodzeniu lub za ­
jęciu  żądanego numeru telefonistka zawiadam ia w y w o ­
łu jącego abonenta, przyczem  na jego żądanie m oże p rze ­
słać go na specjalny stół, gdzie m oże otrzym ać p o łą ­
czenie n iezw łoczn ie po zwolnieniu w yw ołanego numeru.

A bonen ci m ieszkający poza środkiem  miasta skon ­
centrow ani s§ w kilku centralach ca łk ow icie  automa­
tycznych  i posiadają aparaty telefoniczne z tarczami 
num erowemi. Stację głów ną mogą w yw ołać nastawia­
jąc tarczę na numer 1.

(A. P. T. T. 7. 28).

STA TYSTYK A RADJOTELEGRAFICZNA ZA ROK  
1925. Na m ocy oficjalnych  danych, zebranych przez 
M iędzynarodow e Biuro T elegraficzne w Bernie, ukaza­
ła się statystyka radiotelegraficzna za r. 1925, obejm u­
jąca 76 państw. Zawiera ona dane dotyczące ilości sta­
cyj radjow ych stałych oraz instalowanych na okrętach 
z podziałem  na eksploatow ane przez państw o lub przez 
towarzystwa prywatne, na dostępne dla publiczności, 
lub tylko dla ce lów  urzędow ych lub goniom etrycznych.

Statystyka obejm uje rów nież koszty instalacji i eks­
ploatacji, ilość zatrudnionego personelu, ilość od p raco­
wanych radjotelegram ów, w reszcie czysty dochód  osiąg­
nięty przez niektóre przedsiębiorstwa.

Państwa idą w  następującym  porządku, k lasyfiku­
jąc w edług ilości posiadanych stałych stacji radjow ych:

ilość stacji 
stałych okrętow ych

1. Francja 72 1294
2. Kanada 49 280
3. W łoch y 42 874
4. Niem cy 37 733
5. U. R. S. S. (Sowiety) 32 100
6. Anglją (metropolja) 29 4001
7. Australia 27 131
8. Danja 22 336
9. Japonja 17 733

10. Indje H olenderskie 17 65
11. Szw ecja 14 296
12. Stany Z jednoczone A . P.

(dane z 3 tow.) 13 112
13. Norwegia 8 442
14. Hiszpanja 9 329
15. Holandja 8 443
16. Indje Bryt. 8 37
17. W olne Miasto Gdańsk 1 14
M iędzy innemi znajdujemy tu i W olne Miasto Gdańsk 

z 1 stałą i 14 okrętow em  stacjami.
lJ. T. 7, 28)

SŁÓW KILKA O TELEFOTOGRAFJI. Szereg dzien­
ników londyńskich przyjęło  system „przetelegrafow yw a- 
nia“ ilustracji na drodze radiotelegraficznej albo zw y ­
kłej, telegraficznej.

Komunikacja tego rodzaju otwarta jest w A m eryce, 
m iędzy Anglją i A m eryką i w n iektórych  państwach eu­
ropejskich.

W  ostatnich czasach amerykańskie To w. T elefon i- 
czno-telegraficzne przesła ło telegraficznie film z Chicago 
do N ew -Yorku. Od chwili „nagrania" filmu w Chicago 
do chwili jego wyśw ietlenia w New Yorku upłynęła za­
ledw ie godzina i 35 minut. Film miał długości 30 m.; 
przesyłany był po 3 odcinki 15-tocentym etrow e jed no­
cześnie. Koszt przesłania w ynosił ok oło  30 dolarów  za
1 metr.

(Tlgr. Tlph. Jour. 161, 1928).

ZERWANIE PRZEWODU O NAPIĘCIU 220 000 
W O LTÓ W . W  dniu 4 maja r. b. o godz. 18.05 zdarzyło 
się pierw szy raz w Europie zerw anie przew odu jednej 
z faz prądu o napięciu 220.000 w oltów , biegnącego p o ­
m iędzy G oldenbergw erkiem  a Rhei-nau w W istfa lj .

Ten rzadki w ypadek, m ogący spow odow ać nadzw y­
czaj smutne następstwa, zasługuje na bliższą wzmiankę.

W  pobliżu m iasteczka Hałtersheim pękła jedna z du­
żych linek przytwierdzających do poprzeczk i głów ny 
p rzew ód za pośrednictw em  dziesięciu  izolatorów  tale­
rzow ych. W praw dzie przew ód podtrzym yw any by ł je ­
szcze przez drugą linkę izolacyjną, ale w ydłużył się 
w skutek tego o 9 m etrów  długości na przelocie  294 m e­
trów  i opadł na ziemię.

Przedtem  jednak zawisł na odgrom nikowym  prze­
w odzie dalebieżnej linji elektrycznej, przenoszącej siłę 
od H ócket do W iesbaden, z prądem trójfazow ym  o na­
pięciu 50.000 w oltów , w reszcie w yw oła ł zw arcie przew o­
dów  telefonicznych  linji rządow ej idącej poniżej w y ­
m ienionych przew odów  w ysokiego napięcia.
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N iewiadom o jak groźne skutki m ogłoby w yw ołać 
zw arcie z tak zabójczym  prądem, ponieważ na szczę ­
ście, dzięki połączeniu  z ziemią piorunochronu n iezw ło­
cznie oddziałał przekaźnik w Rheinau, zabezpiecza jący 
fazę od zbytniego natężenia prądu, w yłączając uszko­
dzony przew ód.

Przew ód ten o przekroju 400 kw. m ilimetrów był 
ob liczony na naciąg do 16 000 kilogram ów; tak wysoki 
naciąg w żaden sposób pow stać nie m ógł; trzeba zatem 
przyznać, że litnja obliczona i zbudowana była  praw id ło­
w o i samo uszkodzenie spow odow ane zostało zupełnie 
przypadkow ą niedokładnością przy fabrykacji.

Na najbliższej od m iejsca katastrofy stacji te le fo ­
nicznej w Hórsheim przepalone zostały wszystkie b ez ­
pieczniki czu łe zarów no na prąd słabszy jak i silniej­
szy. Telefonistka w łączona w uszkodzony przew ód u- 
słyszała w telefonie trza"k podobny do tego, jaki p o ­
w oduje zw ykle oddalone w yładow anie atm osferyczne, 
zresztą na szczęście nie doznała żadnego szwanku.

U sunięcie wszystkich tych zep su ' nie przedstaw iało 
pow ażniejszych trudności i n iezw łoczn ie zostało w y k o ­
nane wspólnem i siłami przez techników  silno i słabo- 
prądow ych.

(T. Pr. 14. 28).

KABEL PODMORSKI MIĘDZY N O W A FUNLAN- 
DJĄ I W YSPAM I AZORSKIEMI N ajwiększy statek 
kablow y „D om inia" opuścił 9 b. m. Londyn, aby, p o czy ­
nając od Horty na w yspach Azorskich, układać now ego 
typu kabel do Bay R oberts na N ow ej Funlandji. Na tra­
sie tej dno morskie jest dotychczas niezbadane. Szereg 
koniecznych  sondowań —  układanie kabli podm orskich 
wymaga równie starannych zdjęć kartograficznych, jak 
w ytyczen ie nowej linji kolejow ej —  przyniesie n iew ąt­
pliwie w iele cennych zd ob yczy  naukowych.

Ostatnio, w kablach nadających się do szybkiego 
telegrafowania, zw iększono sam oindukcyjność, a tem sa­
mem zm niejszono tłumienie, iprzez owiianie przew odów  
perm alloy ’em —  mate~jałem o orzenikalności m agne­
tycznej przew yższającej w ielokrotnie przenikalność ż e ­
laza. W  najnowszym kablu, o którym  mowa. zamiast 
Dermalloy'u użyto „m um etal" t. i. stop niklu i ż e ­
laza. a w iec stopu o podobnym  składzie co  oer.Tialloy. 
Najgłówniejszą zmianą jest zastopowanie nierów nom ier­
nego nawinięcia — środkow y odcinek kabla ma naw '- 
n:ęcie najgrubsze, które maleje w miarę zbliżania sie do 
brzegów  i w reszcie odcinki końcow e, długości ok oło  
250 km. nie posiadają już w cale uzw ojeń z mumetalu.

Sprawność tego typu kabla jest tak wielka, że m o­
żna będzie przesyłać po nim spółcześnie 10 telegram ów 
5 w jednym i 5 w drugim kierunku.

(Tlgr. Tlph. A . 15, 28).

CZUWANIE NAD DOBRYM RADJOODBIOREM.
Często odbiór radjow y uniem ożliwia interferencja, p o ­
w odow ana przez sieci elektryczne. Otóż w Kanadzie 
przedsięw zięto następujące środki zapobiegaw cze. 
U ruchom iono 15 sam ochodów , które objeżdżają 
miasta i wsie, skąd sygnalizowano zły  odbiór ra ­
d jow y i badają przyczyny zla. W ozy  te zaopatrzone są 
w aparaty odbiorcze  do odbioru kierunkpwego, dzięki 
czem u radiotechniczna obsługa w ozu może sygnalizow a­
ną interferencję um iejscow ić. O ile w czasie objazdu 
przyczyny interferencji są nieczynne, radjotechnik ma

prawo stw orzyć warunki w yw ołu jące ją, a w ięc np. przez 
uderzanie słupów, na których um ieszczone są transfor­
matory, lub inne apa-aty elektryczne, albo przez wstrzą­
sanie lin tłum iących drgania przew odów  w prow adzić 
przęsło w drgania takie, w jakie wprawia je silny w icher 
lub przejeżdżające w ozy  ciężarow e. Podczas tych prób 
jego tow arzysz w sam ochodzie bada słuchow o skutki in­
terferencyjne tych prób. — W  razie znalezienia przyczyn 
interferencji, natychmiast są cne przez odpow iednią k o ­
lumnę roboczą  usuwane. O ile przyczyną zaburzeń są in­
stalacje prywatne, w łaściciel proszony jest o usunięcie 
tych przyczyn, a w badaniach jego aparatury pomaga 
mu radjotechnik objazdow y. N aogół w spółdziałanie jest 
bardzo życzliw e.

W  80 ,7 '; w ypadków  okazało się, że przyczyną za ­
burzeń są linje w ysokiego napięcia, w 11 ';— przem ysło ­
we instalacje elektryczne. Tylko w 5 ,3 '; w ypadków  
przyczynę stanow iły dom ow e instalacje elektryczne.

W  89,8'/' zam eldowanych w ypadków  zdołano przy­
czyny zaburzeń usunąć, w 8,5% w ypadków  przyczyny 
usunięto bez uprzedniego zam eldowania, a tylko w 1,7% 
naprawa wym agała zbyt w ielkich w kładów , w obec czego 
zaniechano jej.

(Tlgr. Tlph. Journ., 161, 1928).

BADANIA EDISONA. Każdy, co  ma jakąkolw iek 
styczność z telelechniką, zdaje sobie doskonale sprawę, 
jak ważnym surowcem  w elektrotechnice jest kauczuk 
i jak w ielkie ekonom iczne znaczenie m iałoby rozsze­
rzenie produkcji kaucruku poza strefy podzw rotnikow e.

Sprawą tą zajmuje się obecn ie Edison. Na razie p o ­
szukuje on innych, poza drzewami kauczukowem i, roś­
lin, których soki zaw ierałyby kauczuk, Drugim etapem 
jego przyszłych prac będzie zbadan:e m ożności h od o ­
wlanych dla tego rodzaju roślin w klim acie surowvm.

(Tlgr. Tlph. A ge, 13, 28).

WIEW IÓRKA JAKO WRÓG KABLI. Na linji te ­
lefonicznej L iebenw erda W ahrenbriich, b iegnącej na 
znacznej przestrzeni w zdłuż lasów sosnow ych zauw a­
żono uszkodzenie w kilku m iejscach 20-parow ego na­
pow ietrznego kabla telefonicznego. W ygryzione by ły  
dziury w płaszczu ołow ianym  o średnicy kilku m ilim e­
trów, przez które przesiąkała w oda denzczowa, p o w o ­
dując zw arcia żył.

N iejednokrotnie zauważono w podziem nej kanaliza­
cji kablow ej podobne dziury, w ygryzione przez szczury, 
które musiano tępić dla zabezpieczenia kabli. W  danym 
w ypadku jedynem i gryzoniam i, które spow odow ały  u- 
szkodzenie, m ogły być tylko w iew iórki, poniew aż dziu­
ry znajdow ały się w tych m iejscach, gd7ie linja prze ­
chodziła ba idzo  blisko od drzew. N iepodobna wyjaśnić, 
czy  te zwierzątka jedynie tylko ostrzvlv sobie ząbki na 
płaszczu ołowianym , czy  też —  w iedzione fałszyw ym  in­
stynktem —  poszukiw ały pod nim ukrytego pożyw ienia.

W  każdym razie inż. Schónfeld, k tóry  opisuje to 
zdarzenie, jest zdania, że nie należy w yciągać wniosku 
co  do kon ieczności tępienia tych zwinnych i m iłych 
zwierzątek, jakiemi sa w iew iórki, zresztą coraz rzad­
sze. Sądzi on, że przekonaw szy się o bezce low ości nad­
gryzania kabla i doznaw szy zapew ne niem iłych skutków 
częściow ego zatrucia ołow iem , same w iew iórki, bez in­
terw encji ludzkiej, zaniechają tych szkodliw ych dla te ­
lefonji eksperym entów.

(Schw. H. 14. 28).

BIBLJOGRAFJA.
„LAMPY KATODOW E I ICH ZASTOSOWANIE  

W  RADJOTECHNICE“. Książka inż. J. G roszkow skiego 
znana pod pow yższym  tytułem ukazała się w r. 1927 w 
przekładzie francuskim nakładem firmy w ydaw niczej 
Etienne Chiron — Paris (Les lampes a plusieurs ćlectro - 
des et leurs applications) —  348 str. z 207 rysunkami".

Przekładu bardzo starannego dokonał G. Teyssier.
W  przedm ow ie, która w yszła z pod pióra R. M es- 

ny, zostało podkreślone, iż książka J. G roszkow skiego, 
jako oparta na głębokiem  studium najrozm aitszych źró ­
deł oraz na porównaniu w ielu m etod fabrykacji stoso­
wanych w różnych  krajach, specjalnie jest pożyteczna
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dla techników  francuskich, którzy m ało sięgają do źró ­
deł obcych  i z tego względu skłonni są do zasklepia­
nia się w granicach m etod i rozwiązań przyjętych już 
we Francji.

Prasa fachow a francuska wyraża się z bardzo du- 
żem uznaniem o pracy naszego rodaka.

„LINJE KAB LO W E " inż. Henryk Pomirski. N akła­
dem Dyr. P oczt i Telegrafów  w W arszaw ie wydane z o ­

stały sposobem  litograficznym  w ykłady inż. H. Pom ir- 
skiego w Szkole T eletechnicznej w 1927 28 roku szkol­
nym. Książka wydana bardzo starannie zawiera 234 
str. i 86 rysunków.

,,RADJOTECHNIKA“ inż. Edward Liberadzki. W y ­
kłady w Szkole T eletechnicznej D yrekcji Poczt i T e le ­
grafów  w W arszaw ie, 1927/28 r. Książka wydana bar­
dzo starannie zaw iera 308 str. i 155 rys.

SK R ZYN K A POCZTOWA.
DO CZYTELN IKÓW .

Dla nawiązania ściślejszej łączności z naszymi cz y ­
telnikami otwieram y specjalny dział w „Przeglądzie T e ­
letechnicznym " pod nazwą „Skrzynka P ocztow a".

Do działu tego prosim y k ierow ać wszelkie zapyta­
nia z dziedziny teletechniki, jak rów nież uwagi dotyczą ­
ce  form y w ydaw nictw a, zam ieszczanych artykułów , p o ­
żądanych zmian i ulepszeń. Zarów no pytania jak i o d ­
pow iedzi będziem y chętnie drukow ać w bieżących  nu­
merach „Przeglądu T eletechnicznego".

R E D A K C JA .

P. Jabłoński w Bielsku. Za słow a uznania serdecz­
nie dziękujem y. Zgadzam y się z Sz. Panem, że jedną 
z najważniejszych spraw obecn ie  w teletechnice p o l­
skiej jest sprawa kabli. To też od 1 numeru „Przeglądu 
T eletechnicznego" prawie w każdym  zeszycie porusza­
my stale w tem lub innem oświetleniu kw estję kabli 
m iejskich i m iędzym iastowych. Polski typ szafek bar­
dzo jest pożądany. Jeżeli Sz. Pan posiada w tej dzie­
dzinie pew ne projekty i pom ysły chętnie udzielim y na 
nie m iejsca na łamach „Przeglądu T eletechnicznego".

W sp ółpracę  Sz. Pana chętnie przyjm iem y i oczek u ­
jem y nadsyłania nam wzmianek, w iadom ości i opisów  
z teletechniki.

Pan A . K. w Wilnie. „Przegląd T eletechniczny" u- 
trzym ujemy i będziem y utrzymywali na takim poziom ie, 
aby nasz technik m ógł bez w ielkiego wysiłku czytać 
wszystkie artykuły. Jednakow oż przy uważnem rozp a­
trywaniu treści zauważy Sz. Pan, że w każdym N-rze

je it jeden artykuł pow ażniejszy.
W iadom ości Teletechniczne podają różne w iado­

m ości ze świata teletechniki w kraju i zagranicą, —- 
oczyw iście z kon ieczności w formie bardzo skróconej. 
Jeżeli Sz. Pana interesuje bliżej jakaś kwestja w „W ia ­
dom ościach T eletechnicznych" chętnie służymy obszer­
niejszym materjałem.

Technik ze Lwowa. Szkoła Teletechniczną istnieje 
tylko jedna przy W arszawskiej D yrekcji P oczt i T e le ­
grafów , ale kształci teletechników  dla wszystkich Dy- 
rekcyj pocztow ych . Egzaminy dla eksternów , to jest dla 
takich techników , którzy do Szkoły uczęszczać nie mo 
gą, odbyw ają się w czerw cu łącznie z egzaminami koń- 
cow em i dla słuchaczy Szkoły. M onterów  i werkm i- 
strzów Szkoła chętnie przyjmuje, jako posiadających du­
żą praktykę zaw odow ą. Jednakow oż monter musi przed­
tem uzyskać św iadectw o z 6-ciu klas szkoły  ogóln o­
kształcącej.

0 0 ------------------------------------------------------------------------------------------   =  ' o opo oę
W Ministerstwie Poczt i Telegrafów przy budowie kabli międzymiastowych 

i stacyj wzmacniakowych wakują

DWIE STAŁE POSADY DLA INŻYNIERÓW 
ELEKTRYKÓW,

którzy posiadają praktykę w tej dziedzinie lub chcieliby się specjalizować. 
Reflektanci zechą porozumieć się z Kierownikiem Biura Kablowego w Mini­
sterstwie Poczt i Telegrafów pokój N° 13, Plac Napoleona (gmach Poczty 

Głównej) w godzinach urzędowych.
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Redaktor: Inż. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich
Drukarnia Techniczna, Sp. A k c., W arszawa, ul. Czackiego 3/5.



POLSKA KOBRA
IMPREGNACJA DRZEWA

SPÓŁKA Z OGR. ODP. £

W AR SZAW A, M ARSZAŁKOW SKA 94, TEL. 169-94. p

Impregnacja słupów teletechnicznych leżących na składach
i konserwacja ustawionych już na linjach. &

Impregnując Kobrą slupy ustawione w sieciach przedłuża się W
ich trwałość średnio o lat 10, kosztem równym kosztowi robocizny ^
przy wymianie słupa. W

Słupy świerkowe i jodłowe impregnowane Kobrą są równie J ?
trwałe, jak słupy sosnowe. W  

Tysiące słupów drewnianych impregnowanych Kobrą usta-
wiono już w Polsce, tak na linjach teletechnicznych państwo- &  
wych, jak i na prywatnych sieciach elektrycznych niskiego

M  i wysokiego napięcia. ^  
Oferty, prospekty, referencje i szczegółowe informacje na żądanie.

99 G I E S C H E ”
F A B R Y K A  P O R C E L A N Y  S. A. d a w n i e j  C Z U D A Y

B  O Gr U C I  C E

DOSTAWCA DO MINISTERSTWA POCZT 

I TELEGRAFÓW, DYREKCYJ KOLEJO-

—  W YCH, ELEKTROWNI I T. D. = Z  

W SZELKA PORCELAXA DO XIZKIEGO

—  I WYSOKIEGO NAPIĘCIA -------

S T A C J A  D O Ś W I A D C Z A L N A  D O  350,000 V.



wszelkiej pojemności 
dla potrzeb publicznych i prywatnych

w y ro b u

SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czeskosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I NarotJni 25 Pardubice.

P ryw a tn e  C en tra le  T e le fo n ic z n e , S y g n a liza c ja  św ietln a , S y g n a liza c ja  
p oża rn a , Z a b e z p ie c z e n ie  s k a r b c ó w  i kas o g n io trw a ły ch , i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
Warszawa/Marszałkowska 40, tel. 73-15.



S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

F E R R U M
ZAWODZIE —  KATOWICE

Stacja kolejow a: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRUM, KflTOW ICE“

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział 11
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział 111
Osie do wozów ciężarowych surowo kute z obtoczonemi końcami i buk­
sami oraz drobniejsze wyroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i '-bandażowe spawane gazem wodnym ponad 300 mm 
średnicy dla kanalizacji, gazu i wodociągów.

WŁASNE BIURA I REPREZENTACJE ZAGRANICĄ:
Amsterdam, Barcelona, Berlin, Kjobenhavn, London, Milano, Oslo, Paris,

Wien, Zurich, Tokio, Mexico 
GENERALNA REPREZENTACJA:

JUL JAN BRYGIEWICZ d / h .

WARSZAWA, HORTENSJA 6 
Telefon 13-32, 13-34 fldres telegr.: „FERRO PO L, W flR SZ flW fl“
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P O L  SiR A  
Akcyjna Spółka Elektryczna

W A R S Z A W A , A l. Ujazdowskie 47, tel. 102 i 115 
ODDZIAŁ/ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 79, tel. 51»

P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZąDZENIR TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne

AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­
kich celów

KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone

PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 
i HACKETHAL

DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma­
terjały instalacyjne dla prądów słabych.

fiJ PROJEKTY, KOSZTORYSY I OFERTY NA ŻĄDANIE.
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